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Prenumerata! 
Miejscowi i odnoizenletnjA jł _ 
łTamlelscowa z przesyłka ' * 

Ceny ogłoszeni 
Za wforsz ml), za tekstea (Ił hurto­
we! 23 fi, w tekście (o lamowe) 
70 ir„ w drobnych sa wyras Jt gr 

Nagroda muzyczna 
jeszcze nie przyznana 

' Wczoraj w południe odbyło się 
pierwsze posiedzenie jury pań-
rtwwwj nagrody muzycznej. 

Wbrew- przewidywaniom, jury 
uje powzięto jeszcze decyzji ko­
mu .przyznać nagrodę. 
, -Posiedzenie rozpoczęło się o 

jrodz. 1,1 rano w sali konferencyj­
nej 'wydziału szituki, w obecności 
naczelnika •wydziału p. Zawistow 
ikiego, pod przewodnictwem p. 
Maliszewskiego. Sekretarzował 

•/ Tadeusz Meysner. 
t Dyskusja była bardzo ożywio-

na 1 toczyła się początkowo wo-
kM rfwo kandydatur — Eugeniu­
sza Morawskiego i Karola Szy­
manowskiego. 

Do porozumienia jednak nie do 
szło, dyskusja przerodziła się w 
bardzo burzliwą. Zaczęły padać 
coraz to nowe nazwiska. Wysu­
wano kandydatury zgoła rrieocze 
kiwane. Ktoś nawet żartobliwie 
zgłosił kandydaturę Karasińskie­
go. 

Około godz. 3-ej po pol. część 
członków jury zażądała przerwa­
nia obrad i odroczenia ich do 
czwartku, aby mieć możność 
bliższego zapoznania się z par­
tyturami niektórych zgłoszonych 
do nagrody utworów. 

Ponieważ żądamie to było zgo­
dne ze statutem nagrody, zebra­
nie odroczono do czwartku do g. 
5 po pol. 

lury państwowej nagrody muzyczne j 

Członkowie lury padstwowel nagrody muzycznej, od lewe) pp. Rytel, Niewiadomski, Kondracki, 
stowskl, M allszewskl. 

Meysner, Strome nger, Perkowski, Brzeziński, Zawi-

Milion berlinczyków na pogrzeb e 
dwu zabitych hitlerowców 

BERLIN 5.2. — Tel. wł. —[szpalery publiczności zgromadź 
Berlin stal w dniu dzisiejszym ,nej mimo deszczu w ilości około 
pod znakiem olbrzymiej maniie- miljona osób. 
stacji.nacjonalistycznej, urządzo- J W kondukcie żałobnym 
hej z okazji pogyebu sierżanta 
policji- i przywódców szturmów-
ki. którzy padli ofiara starć po 
dochodzie z pochodniami, urzą­
dzonym w zeszły poniedziałek z 
okazji objęcia urzędu karrclerske 
go przez Hitlera. 

Wielka manifestacja, żałobna 
odbyła się w Lwstgarienie przy 
udziale około 400.000 ludzi. 

Na ulicach, którami przeciągał 
kondukt żałobny, ustawiły się 

kro­
czył kanclerz Hitler i minister 
Goring w brunatnych mundu­
rach szturmówek w otoczeniu 
sztabu oddziałów szturmowych, 
sztabu Stahlhelmu, dygnitarzy 
policyjnych i oficerów dawnej 
armji cesarskiej. 

Przybył także Kronprinz, któ­
ry osobiście złożył na trumnach 
wieńce z szarfami o barwach 
Niemiec cesarskich. 

Stan oblężenia w Rumunji 
w stolicy I okręgach przemysłowych 

BUKARESZT, 52. — Rada mi­
nistrów postanowiła. Iż z dniem dzl 
slelszym zostanie ogłoszony stan 
wyjątkowy w Bukareszcie, Jas 
sacli. Czerniowcach. Ploesztl. w o-
kręgu naftowym Prahova, w Tlml-
.soarze. Galacu. 

Dekret o stanie wyjątkowym nie 
dotyczy Besarabji. z wyjątkiem 
Jass. 

Zatarg miedzy premierem i mi­
nistrem Besarabji, Haiipą został za­
żegnany. wobec czego Halipa dy­
misje cofnął. 

WIEDEŃ. 52. Z Bukaresztu do­
noszą: Minister spraw zagranicz­
nych TitBlescu. oświadczył dziś po­
południu przedstawicielom prasy 

M e c z króla Szwecji z P o l a k a m i 

zagranicznej, iż chociaż nie pytano 
go o rade w sprawie ogłoszenia 
stanu wyjątkowego, to jednak po­
dziela on stanowisko rządu. 

BUKARESZT, 5.2. — Afera szpie 
gowska na poczcie w Bukareszcie 
zatacza coraz dalsze kręgi, przy-
czem stwierdzono, że objektem 
szpiegostwa, prowadzonego na 
rzecz Sowietów były specjalnie de 
peszę szyfrowe i akty. dotyczące 
paktti o nieagresji z Rosją. 

* 

Strajk w rafinerii amerykańsko-
rurmuńskiej naftowej w Ploeszti trwa 
już od paru dni. Rumuński wice­
minister spraw wewnętrznych ba­
wił cały dzień w tern centrum za­
głębia naftowego, ażeby pośredni­
czyć pomiędzy robotnikami, a «• 
merykańskimi właścicielami rafi­
nerii. 

Udało sie władzom rumuńskim 
zażegnać straik kolejowy. 

Minister komunikacji przyrzeKl 

Kroi Szwecji Gustaw rozegrał mecz te nisowy 
dfzelowsfcfef, p. Ttoczyrfsfcieco i p. Wl ttmana. 

w towarzystwie naszych reprezentacyjnych rakiet w osobach p. Ję-
\a zdjęcia stola od lewe]: król Gustaw, p. Jędrzejowska, p. Tłoc 

zynskl, p. Wittman. 

.Przychodzę z Brunatnego Domu 
Zamach hitlerowca na lekarkę Kasy chorych 

f f 

"WffiDEN, 52. W kołach towa­
rzyskich Wiednia duże wrażenie 
wywołała wiadomość o zamachu. 
Ba literatkę, dr. Różę Metller, 
która pod pseudonimem Franz Mar 
ogłosiła kiłka satyrycznych utwo­
rów scenicznych. Mefler jest z za­
wodu lekarką. 

Pewien młody człowiek, którego 
nazwiska nie zdołano ustalić, przy 
t y ł do laboratorium i poprosił le­
karkę o próbę krwi. 

•W newnym momencie, gdy le­
karka była odwrócona doń pleca­
mi. mężczyzna zadał iei sztyletem 
4.uderzenia w płecy. Lekarka rzu­
ciła w napastnika butefca z kwa­
sem soinym. Napastnik zbiegł. 

Stan zdrowia lekarki jest bardzo 
ciężki, ale podobno niema obawy 
o życie. y 

WIEDEŃ, 4. 2. Zamach na lekar-
ke-arrtorkę p. Meller został doko­
nany w lokaki robotniczej kasy 
chorych, gdzie n. MeHer jest za­
trudniona. 

Napastnik uderzył ją czterokro­
tnie nożem, wołając: „Przychodzę 
z Brunatnego Domu". 

• 
Agitacja nacjonal • łocjaBstów 

prowadzi wszędzie do rozbestwie­
nia. Świadczą o tern codziennie 
depesze z Niemiec o morderstwach, 
napadach, nóż i kula wchodzą w co­
dzienne użycie. 

Hugenberg dla Wilhelma 
S ministerstw w fednem ręku 

LONDYN, 52. „Daiły Ezpress* 
donosi, jakoby Hugenberg przedsta 
wJł .członkom rządu projekt cofnię­
cia zakazu przyjazdu do Niemiec 
b. cesarza WiHieima. 

Projekt Hugenberga poparty zo­
stał przez Hitlera. Nie wszyscy 
jednak ministrowie obecnego rządu 
Zgadzają się na powrót Wilhelma 
do Niemiec. 

BERLIN. 5.2. — Komisarz rządo-

.wy dla Prus powierzył kierownfc-
two pruskich resortów rolnictwa, 
gospodarki i pracy ministrowi połą­
czonych resortów gospodarczych 
Rzeszy Hugenbergowi. 

W ten sposób w rękach Hugen­
berga skoncentrowane zostało pięć 
ministerstw posiadających decydu­
jące znaczenie dla kierunku polityki 
gospodarczej Niemiec 

Równocześnie przeprowadzono 
cały szereg zmian na kierowni­
czych stanowiskach w rńinister-
f-rwach Rzeszy i Prus. które obsa­
dzone zostały przez znanych poli­
tyków partji niemiecko - narodo­
wej. 

Sekretarzem stanu w minister­
stwie gospodarki Rzeszy zamiano­
wany został bliski współpracownik 
Hugenberga — poseł Bang, sekre-

, 7 ? 7 ^ , ., tarzem stanu w ministerstwie wy-
Wstrząsy te me wyrządziły żywienia został przywódca Land-

tainycfa wfcód nv»teriaJnsicŁ buodu Rolu-Dwnrnfc. 
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Ziemia drży 
-.': • w Tu rei» 

ANKARA, 5.2. Dziś o godz. 7 
rrr. 30 rano w rejonie Tchankhiri 
dały się odczuć trzy silne wstrzą­
sy podziemne, trwające od 8 do 

Hitlerowiec używa ich we wszy­
stkich sprawach. 

Zaraza zdziczenia dochodzi do ta­
kich potworności, jak opisany niż ĵ 
napad wysłannika hitlerowców au­
striackich na lekarkę Kasy Cho­
rych. przy spełnianiu przez nią o-
bcwiązku lekarskiego. 

Brutalny krwawy napad spowo­
dowany zapewne tytko tern, że le­
karka nie należała do hitlerowców) 

Prieciw kandydatom 
polskim 

ograniczeni wyborcze 
w Niemczech 

BERLIN, 5.2. — Ogłoszona zo­
stała zapowiadana zmiana ordyna­
cji wyborczej. 
Nacjonalistyczna „Lokal Anzeigur" 

z radością podnosi, że nowe ograni­
czenia wobec drobnych grup poli­
tycznych w pierwszym rzędzie do­
tknie Polaków w Niemczech. 

Dziennik zgóry zapowiada, że 
nowe wybory do Reichstagu wy­
kraczą możliwość postawienia pol­
skich kandydatów. 

Wiosna w Hiszpanii 
PARYŻ, 5.2. Wielkie zitrma, 

jakie panowały ostatnio w Hisz­
panii ustąpiły nagle temperatu­
rze wiosennej. 

: o : 

Połar 
w kinie dla dzieci 
LONDYN.5.2. — W Vera Cna (Mek 

syk) wył>uchł poiair w kinoteatrze pod 
czas praedstowieaiia dla dzieci. Wśród 
rotodociamycli widizów powstete pani­
ka. Ofiarą katasirofy padło 8-ro dzieci 
aaibitych I 20 ciężko raiwych. 

strajkującym spełnienie ich żądań 
skoro tylko na to pozwoli położe­
nie finansowe w kraju. Po tern o-
świadczeniu opuścili strajkujący 
warsztaty, które oblegali, poczem 
załogi nocne kolejarzy objęty pra­
cę. 

Podniecenie ogarnia I urzędników 
państwowych z Dowodu obniżenia 
płac. 

Przyczyna podniecenia jest m. ta. 
akcja zwolnionego z więzienia 

prof. Forcu. Przygotowuje on sotri* 
grunt do mającego się odbyć w nie­
długim czasie procesu o obrazę mu 
iestatu. 

Prof. Forcu chciarby swemu prow 
cesowi nadać jaknajwiększy roz­
głos i przekształcić go w wielki 
proces polityczny. 

Forcu zapowiada rewelacje, nie 
zamierza jednak atakować samego" 
króla, gdyż jego zdaniem, jest on 
narzędziem w ręku doradców. 

•l#f: 

Sejm pruski uparł s ię 
Nie chce rozwiązania 

BERLIN. 5.2. — Sejm pruski po witali go za każdym razem glośne-
dluższej dyskusji odrzucił 214 gło­
sami przeciwko 196 wniosek naro­
dowych socjalistów o rozwiązaniu 
sie. 

Za wnioskiem głosowali: hitle­
rowcy. niemiecko - narodowi, lu­
dowcy i chrześcijańsko - socjalni. 
Przeciwko zaś — frakcja socjalde­
mokratyczna. centrowa, komuniści 
i demokraci. 

W ciągu dyskusji dochodziło <ło 
niezwykle burzliwych sCen. - 0dv 
socjalistyczny minister Severing 
usiłował zabrać głos, hitlerowcy 

mi obelgami, niedopirszczając go 
do głosu. 

Wice - przewodniczący sejmu 
zwrócił się do ministra ze słowami: 

— Panie ministrze, stwierdzam, 
że sejm nie chce pana wysłuchać-.. 
poczem przerwał posiedzenie. 

T. zw. kolegium trzech odrzuciło 
również żądanie narodowych socja­
listów. 

Zapowiadają że rząd Rzeszy za­
proponuje prezydentowi Hmden-
bnrgowi wydanie dekretu rozwiązu­
jącego sejm: pruski.- > • 

Bó ka w konsulacie włosk m 
o zaoomogj dla emhjrantóv 

PARYŻ 5.2. Wczoraj w konsula­
cie włoskim w Paryżu doszło do 
zajść. Personel konsularny wydzie 
lał bezrobotnym obywatelom wło-
kim żywność, gdy nagle pewna ich 
liczba odmówiła przyjęcia żywno­
ści, żądając udzielenia zapomogi 
pieniężnej. 

Ody im oświadczono, że konsn. 
nie posiada kredytów na udzielanie 
zaioomóg, wywiązała się bójka, w 
czasie której wybito dwie wielkie 
szyby okienne. 

Interwencja policji francuskiej 
przywróciła porządek. 

Profesor francuski 
skazany we Włoszech 

RZYM, 5.2. Nadzwyczajny Try­
bunał skazał b. profesora politech­
niki paryskiej, Eydoux. za szpiego­
stwo na rzecz Francji na 5 lat wię­
zienia .a sekretarkę iego, p. Bon-
nefood na 3 lata i 3 miesiące wię­
zienia. 

Po odbyciu kary oboje mają być 

wydaleni z granic Włoch. 
Na podstawię amnestii skaza­

nym zmniejszono karę o trzy lata 
oraz zaliczono areszt śledczy. P. 
Bonnefond została natychmiast 
wytłuszczona na wolność. 

Oboje zostali aresztowani na 
granicy włosko-jugosłowiańskiej. 

Oskarżony o sprzeniewierzenie 
Ruina adw. Łucfana Parzyńshiego 

Represje w Jugosławii 
Zamkniecie uniwersytetu i aresztowania 

Aresztowany w ub. sobotę na 
polecenie sędziego śledczego IV 
rejonu Sroczyńskiego adw. Lucjan 
Parzyński. nie odzyskał wolności. 

Małżonka adwokata, oskarżone­
go o sprzeniewierzenie pieniędzy 
klientów, twierdzi, że mąż jej po­
padł w trudności płatnicze wsku­
tek upadłości jednego z banków w 
Chicago i wskutek „wiary, że kry­
zys rychlej się skończy" I że 
chwilowe nadszarpnięcie depozy­
tów będzie można wyrównać 
wpływami. 

Adw. Parzyński. nie bacząc na 
zły bieg interesów, wypłacał ja­
koby wysokie gaże w funtach ang. 
i dolarach am. swym koresponden­
tom londyńskim i amerykańskim. 

Specjalnością aresztowanego a-
dwokata były sprawy spadkowe. 
Właśnie przy przeprowadzaniu je­
dnej z nich — braci Muraszków, z 
których jeden mieszka w Warsza­
wie, drugi w Rosji — ujawniono 
machinacje adwokata. Skargę zło­
żyła adw. Idzińska. 

Suma windykowana na rzecz Mu 
raszków wynosi 5.000 doi. Pogłoski 
o in. przeniewierzeniach sięgających 
jakoby 390.000 dbl_ oateży przyj­

mować z rezerwą, gdyż jedynie 
sprawa Muraszków jest przediroo-
tem śledztwa. 

Pani Janina Tisserand - Parzyó-
ska, znana artystka operowa — 
tw-ierdzi. że małżonek jej liczył na 
prowizję od trzech poważnych 
spraw spadkowych, któraby wy­
starczyła na pokrycie nretensyj 
Muraszków. 

— Szukaliśmy nabywcy na na­
sza willę w Konstancinie, by rato­
wać sytuacje. Niestety, ta willa, to 
nasz grób... — mówiła p. Parzyń-
ska. — Zwróciłam się z prośbą o 
interwencje do mec. Paschaiskiego, 
który ma się podjąć obrony mego 
męża. 

• : o : 

Z powodu grypy 
niema nauki w Budapeszcie 
BUDAPESZT, 5,2. Z powodiu 

dalszych s t ę p ó w szerzącej się 
na Węgrzech epidemji grypy, w 
Budapeszcie władze przedłuży­
ły okres zamknięcia szkól do dnia 
13Urte«Qr,ft. 

Ferment w krajach Jugosławii 
wzrasta. 

Rosną wiraż z nim represje 
Donosiliśmy niedawno, o interno 
wanhi przywódcy Chorwatów 
d-ca Maczka, o aresztowaniu 
przywódców rmiizułmanów Bo-
śnji. którzy jeszcze niedawno po 
pierali rząd. 

Wśród nowych represyj zano­
tować należy: aresztowanie pro­
boszcza chorwackiego w Zagrze 
Mu. Rudolfa Jesima na 3 miesią­
ce, redaktora „Dzienmika Kato­
lickiego" w Zagrzeb/u na 6 mie­
sięcy, a wresizcie zamknięcie do I dr. Tomandel. 

końca roku s z k o l n o umiwerey-
tetu w stolicy Słowacji — Lubla 
nie za protest przeciw skasowa­
niu osobnego wydziału słoweń­
skie go. 

WIEDEŃ, 5.2. — Z Belgradu do­
noszą o nowych aresztc-wafliach 
działaczy politycznych. 

W Zagrzebiu aresztowany zo­
stał chorwacki polityk, dr. Truni-
bicz, były minister spraw zagra­
nicznych. 

Aresztowani zostali rówmiet 
członkowie partji Pribiczewicza, 
dr. Kostioz i dr. Mocz. przywódca 
serbskich radykałów Lamosicz 1 
przywódca partji demokra tycznej 

Zakazy i represje 
Porcja codzienna dla Niemiec 

BERLIN, 52. — Zapowiedziano 
dziś rozporządzenie prezydenta 
Rzeszy o ograniczeniu swobody 
demonstracyi I wolności prasy. 

Dekret taki ukaże się w ponie­
działek. 

BERLIN, 52. — Rząd Turyngii, 
który stosuje najostrzejszy kurs 
wobec komunistów ogłosił dziś roz­
porządzenie. zakazujące udziału ko­

munistom w sejmikach samorządo­
wych oraz innych instytucjach ad­
ministracji samorządowej. 

BERLIN. 4. 2. Prezydent polioji 
berlińskiej wydał zakaz wydawnic­
twa organu komunistycznego „Ro­
tę Fahne", do dnia 7 b. m. za nawo­
ływanie do organizowania strajku 
generalnego. 

feM 
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W imieniu większości Sejmu 
»dź posti Mledzlrtsklego 

Na sakofiozenie sobotniej w-
nww'nd dyskusji budżetowej wv-
zlosU referent budżetu, pos. Mie 
ozn*l wielka. polemicana mo­
wę. pełna temperamentu I sar­
kazmu. zbijając zarzuty. iakie w 
dyskusji zostały postawione. Z 
mowv ted. żvwo oklask wane] w 
Sejmie, podajemy szereg ustę­
pów. 

Pas i zęby 
W roku 1923 wiceminister skar­

bu twierdził, że trzeba mocno za­
cisnąć zęjby i wołać: podatki, po­
datki I 

A co teraz mówi profesor Ry­
barski, gdy przeszedł do opozycji? 
Oburza się, gdy mówimy o ko­
nieczności zaciśnięcia pasa. Wiec 
pasa zaciskać nie można, a,zęby 
to można? (Wesołość). 

My tez powtarzamy za p. Ry-
barskłm: podarki, podarła, podatki! 

Istnieją więc sprzeczności, wy­
nikające poorasty z tego, czy w 
danej chwili panowie,są przy rzą­
dzie, czy tez w opozycji.. 

Rugi 
Zarzucali panowie stosowanie 

rugów. Mówicie, że wyrzuca się 
dobrych urzędników, . a na ich 
miejsce Werze się złych. 

Czy Istotnie bierze się złych? 
Referent budżetu M. S. Z. w 

1925 r. p. Kozicki, sprzeciwił się 
uszczupleniu pozycji 80.000 zł. na 
przesiedlenia, motywując tera, Iż 
M. S. Z. nie posiada tak wykwali­
fikowanego personelu, aby. móc 
sie wyrzec przesiedleń. 

Wiec w 1925 r. personel ten byt 
Jeszcze niewykwalifikowany, a w 
ł927 już się zaczęło krzyczeć, że 
wyrzuca się dobrych urzędników. 

Zaufanie 
P. Rybarski zakończył swe wy­

wody momentem zaufania, które 
jest potrzebne obustronnie między 
rządem a społeczeństwem. 

Tak Jest niewątpliwie, tylko pa­
nowie popefeniala pewien błąd. 

Ilekroć panowie mówią o zau­
fania, to mają panowie jedynie na 
myśH zaufanie do siebie i do swe­
go stronnictwa. 

Jeżeli zaś chodzi o obiektywne 
objawy, to przecież wiemy, jak 
ciężkie jest położenie ludności, a 
szczególnie mas w mieście i na 
wsi. 

Jeżeli politycy nie mają do rzą­
du zaufania, to z tego nie wycho-

, dzi nic, tylko mowy. ale jeżeli do 
nędzy i cierpienia mas, jeszczeby 
przyłączyło się przekonanie, że 
rząd przyczynia się do tego i spy­
cha masy w coraz większą nędzę, 
to nie. byłoby w Połsce tak spokoj­
nie. jak jest. 

Tego rodzaju ruchy masowe oba­
lają nawet najsilniejsze rządy, a 
skoro nie obalaią i nawet nie ude­
rzają w obecny rząd.'to wynika z 
tego, że sprawa zaufania inaczej 
wygląda. 

Co nas łączy 
P. Langier mówił o strasznym 

ciężarze niewoli biurokratycznej, 
która zacięiyła na nędzy tadnośoi. 
oraz utrzymywaniu olbrzymiego 
aparatu urzędników z ciężko za­
pracowanego grosza chłopskiego. 

Ale panowie mają w tym budże­
cie różnicę 260 milionów, którą 
sprawiły obcięcia pensyj, wpro­
wadzone przez rządy obecne. 

Sądzę, że więcej p. Langierowl 
na to odpowiadać nie trzeba. 

Prócz tego niecheruiebym pole­
mizował z p. Langierem dlatego. 
*e ujął mnie za serce, gdyż mimo 
tych wszystkich walk. jakie z na-

.mi stacza, umiał bardzo pięknie 
. powiedzieć o; stosunku swego stron 
nicfwa do zagadnienia obrony pań 
stwa. Cieszę się z tego wystą­
pienia tak samo jak z komunkatu 
dla zagranicy p. Witosa z przed 
tygodnia, gdyż świadczy to nie­

wątpliwie o dojrzałości naszego 
społeczeństwa, że dla pewnych 
spraw potrafi ono się skupić ra­
zem. 

Wydatni na wolsko 
P. Czapiński w swej mowie dwa 

razy zaznaczył, że nasza granica 
zachodnia jest poważnie obciążona, 
poozem powiedział, że wobec tego 
należy... zmniejszyć wydatki ru 
obronę państwa, » więcej wyda­
wać na szkoły. 

P. Czapiński wychodzi na try­
bunę zawsze z miną zacnego pa­
stora, który sprawy sumiennie o-
pracowuje, aJe ni stąd nie zowąd 
robi niespodzianki. Zarzuca więc 
nam, że wydajemy miljard na woj 
sko. To jest szalona rozrzutność 
Językowa, panie pośle, gdy z In­
nych ministerstw bierze pan... 200 
milionów. Należałoby przy tej 
sposobności odliczyć od naszych 
wydatków militarnych wydatki do­
pełniające prace oświatową, gdyż 
wojsko robi w tej dziedzinie ogro­
mny wysiłek. I tak: w 1931 było 
431 żołnierskich szkół początko 
wych, odpowiadających rx>d wzgię 
dem programu nauki trzem po­
czątkowym oddziałom oubKcanych 
szkół powszechnych. W ciągu Je 
dnego roku ukof:czyło te szkoły 
70.133 szeregowców (oklaski) i ka­
żdy z nich. ktÓT wyszedł z domu, 
jako analfabeta, pod koniec roku 
napisał własnoręcznie list do swo­
jej rodziny na wsi. 

Podoficerowie dokszitałcałi się na spe 
otalnvch kursach wieczorowych w za­
kresie 7 oddziałów szkoły powszech­
nej. 9522 podoficerów ukończyło te kur 
sv. L/caba podoficerów, którzy dz eki 
kursom wieczorowym ukończyli 8 Was 
gmnazjałnych wynosiła 1575. Perso­
nel nauczycielski składał sie z 2582 na 
uczvcie!I wojskowych oraz z 258 nau­
czycieli cvwSnvch. Do tego doficzv<; 
trzeba około 200 teatrów zotn:ersk!<:h 
ktftre daty 2163 przedstawia. Nad­
to 222 kinoteatry I szeree iwiych orea-
nrzacyl f kursów. 

Po obu stronach 
barykady 

P. Zaremba był na mnie bardko 
niełaskaw, cz„m się zmartwiłem, 
bo patrząc na niego myślałem s»-
bie nieraz: chłop młody, zdrowy, 
jemu musi być bardzo przykro, 
była rewolucja, była wojna, a on 
nigdzie się nie bił. 

Tymczasem on wychodzi na try 
bunę i zarzuca mi... prostotę woj­
skową, — on, który powinienby o 
tych rzeczach milczeć, bo kądzioł­
kę prządł wówczas. 

To już jest n !e prostota, lecz 
prostactwo i podstawianie się. 

Nie jestem ułomkiem i nie lubię, 
żeby mi ktoś tak dokuczał. 

Jeszcze nowoczesny rewolucjo­
nista p. Zaremba mógł mieć jakieś 
swoje usprawiedliwienie ideo'\v 
giczne, że w walce o niepodległość 
nie brał udziału, wszak był wtedy 
rewolucjonista: ale Jako nowocze­
sny rewolucjonista powinien rozu­
mieć. że rewolucie Jeżeli są wy­
grywane, to dzięki temu, że są 
prowadzone przez wojskowych; 
więc gdy mi grozi rewo'ucją czło­
wiek, który mówi: nigdy w woj­
sku nie byłem i tego się nie wsty­
dzę. to pytam, coby tak było, gdy 
byśmy się spotkali po obu stro­
nach barykady, kto wtedy do­
stałby w skórę? 

O wybór Prezydenta 
W zakończeniu swej mowy p. 

Rybarski zarzucił, że Sejm obecny 
nie ma dostatecznego autorytetu i 
stwierdzając, że od wyboru Prezy­
denta dziełi nas 4 miesiące oświad 
wył, że źródłem władzy Prezy­
denta powinny stać się Izby usta­
wodawcze, pochodzące z wybo­
rów wolnych od oszustw i teroru, 
ooczem zakończył, że od spełnie­
nia tego waronku jego stronnictwo 

uzależnia swoje stanowisko w 
sprawie wyboru Prezydenta. 

Zastanawia mnie troska panów 
o prawidłowość wyborów Prezy­
denta. 

Możemy na to odpowiedzieć 
wam w sposób uspokajający. 

Jesteśmy przekonani, że gdy 
zbierze się Z-romadzenie Narodo.; 
we, nie bed<ł oaunry i gawiedź a-
liczna zatrzymywać posłów 1 se­
natorów I nie podniesie się na 
nich niczyja ręka. 

Nie beda Datiory I gawiedź ulicz­
na kontrolować prawa wejścia 
tych, którzy się na Zgromadzanie 
Narodowe prawnie udają, nie będą 
nam tu przynosić posłów rannych 
i panowie z P. P. S. nie będą po­
syłać odsieczy dla Limanowskie­
go I Daszyńskiego, osaczonych 
przez bojówki na podwórzu. 

Ody zaś zostanie wybrany Pre­
zydent i będzie iechał złożyć prze 
pisaną przysięgę, nie spotkaią go 

obelgi, bo policja nie będzie przy­
patrywać się biernie, gdy na dro­
dze. która nowy Prezydent będzie 
przejeżdżał beda stawiane baryka 
dy i wasi generałowie nie będą 
wzywać do tego żeby naród dał 
wyraz oburzeniu przeciwko zaba­
wie. 

P. Rybarski; — W maju strzela 
no do Prezydenta. 

— Dlaczego mam zacząć od ma­
ja? Wspominam o innym strzale 
skrytobójczym do Prezydenta da 
nym przez fanatyka, który wam 
uwierzył. Zeznania jego przed są­
dem były tylko powtórzeniem wa 
szych argumentów że to nie jest 
prezydent narodu, bo nie jest przez 
was uznany. 

Nic podobnego się na przyszłość 
nie powtórzy. 

Myślicie, że rx> 10 latach wotao 
zacząć na nowo? 

Nie womo! 

Kampanfa wyborcza 
Odezwy 1 kandydaci w Niemczech 

Nowe wybory odbędą się 12-go" 
marca. W ten sposób ludność Prus, 
stanowiąca prawie polowe ludno­
ści catej Rzeszy powołana zosta­
nie dwa razy do urn wyborczych 
w odstępie tygodniowym: raz S<«* 
marca, podczas wyborów do par­
lamentu Rzeszy, drugi raz 12-g.o 
marca, podczas wyborów samo­
rządowych. 

Jednocześnie, jak wiadomo, rząd 
komumi«tkę | komlsarycwiy Prus zabiega o roz­

wiązanie sejmu pruskiego i praw­
dopodobnie wybory do sejmu oru-
skieigo odbędą się jednocześnie z 
wyborami do Reichstagu t. j. 6a, 
5-£o marca. 

BERLIN, 5.2. — Znany i wystąpień 
przeciwko prezydentowł Rzeszy Hn-
denbargowi gem. Litzmaimt, kandydo­
wać będzie ponownie do Reichstagu Ja 
ko czołowy kandydat listy narodowc-
soatallstyozmej we Frainfchłrcie nad 
Odrą. 

den. Ltomainn agodzil sie wystawić 
swą kandydaturę,, aby nie dopuścić do 
otwarcia Reichstagu prtzez najstarszą 
po Litzm annic wielkiem 
Klarę Zettkin. 

BERLIN, 5.2. — W komendzie 
głównej policji pruskiej nastąpiła 
ważna zmiana. Naczelnik biura 
personalnego, pułkownik Majew­
ski, usunięty został ze stanowiska. 
a na jego miejsce mianowano puł­
kownika Zeppelina. 

Zmiana ta jest zapowiedzią obsa 
dzenia stanowisk oficerskich w po-
l-cji przez hłdzi bezwzględnie od­
danych noweimu reżimowi. 

BERLIN, 5.2. — Rząd komisa­
ryczny Prus ogłosił rozporządze­
nie, rozwiązujące wszystkie setfmi-
ki samorządowe. 

Brak chfny 
w Sowietach 

MOSKWA, 42. Szaleje tu eipł-
demja grypy. 

W. calem Z. S. R R. zanotowano 
45 mfljonów zachorzeń. Walkę z ei 
pidcinją utrudnia zupełny niemal 
brak chiny. 

Na uruchomienie robót publicznych 
Projekt usti LWV <& Funduszu Pracy 

W sobotę został złożony do lastei 
marszałkowskiej przez Blok Bez­
partyjny wniosek w sprawie usta­
wy o funduszu pracy. 

Wniosek ten wychodząc z zało­
żenia. że przeciągający się kryzys 
i bezrobocie wymaga znalezienia 
całego szeregu źródeł dochodo -
wych aby móc zastąpić akcję ży­
wnościowo • zas;lkowa na produk­
tywne zatrudnienie bezrobotnych. 
proponuje wyjście w formie usta­

wy celem stopniowego ożywienia 
zamarłych warsztatów produkcji, 
a tern samem zmniejszenie bezrobo­
cia. 

Biorąc pod uwagę specjalnie do­
godne w Polsce możliwości wśród 
środków, zmierzających do tego 
celu wymienić należy: przede-
wszystkiem uruchomienie robót pu-
Wcznych, a następnie kolonizacji 
podrrrejsklej, wewnętrznej koloni­
zacji rolnej drobnego budownictwa 

Wystąpienie 2 posłów 
ze Stronnictwa Ludowego 

Dwad postowi© Stroimtotwa Ludowe­
go, Franciszek Rząsa i Konstanty Ja­
nuszewski, nadesłali do P. marszałka 
Sftimu pismo z zawiadomieniem, te z 
Klubu Ludowcco występują. 

Wstąp ą oni prawdopodobnie do grup 
gi, utworzonej przez p. Kulisiewicza I 

Mictaliklewtoza. 
Klub Ludowy ogtosS komunikat w 

którym zawiadamia, te obaj cl posło­
wie mleJi być usunięci ze stronnictwa 
i że jakoby domagali się. aby Klub Lu­
dowy przyszedł tal z pomocą w kłopo­
tach finansowych. 

KRONIKA TElPfiRAFICZNft 
WVCIECZKA PREZYDENTA 

ROOSEYELTA 

Prezydent RcoseveH wyjechał jach­
tem Astora na 10-dmiawą wycieczkę 
morską na Florydę. 

9 UKŁADÓW RUMUNJI 
Z JUGOSLAWJA 

Komisja mieszana Jugosłowiansko-
rumuńska zakończyła swe prace pod-
ęiimMm 9-!« układów, wśród których 
są konwencje o eksdradykcjl, o pomo­
cy sądowej i o ubezpieczeniach spo­
łecznych. 

NOWI DOSTOJNICY GENEWSCY 
Rada L*i Narodów na odbytem wozo 

raj wieczaroem tałnem posiedzeń™ 
mianowała dotychczasowego dyrekto­
ra sekoji mniejszościowej sekretaria­
tu p. Azcaraite (rliszpainia) Jednym z 
dwócłi zastępców sekretarza general­
nego Ligi z dniem 1 lipca 1933 r. An­
gielskim podsekretarzem generalnym 
mianowany został p. Waftersa. 
NAFTA SOWIECKA DLA NORWEOJI 

Koleje sowieckie zawarty z sowlee-
km trustem naftowym umowę na do­
stawę produktów naftowych, na sumę 
240.000 koron. 

BEZ POROZUMIENIA 
Komitet, kitóry zajmował się spra­

wą systemu wyborów do Rady IArt 
Narodów zakończył wczoraj prace, 
niedoszedJszy do porozumienia, więk­
szość komitetu wypowiedziała się za 
powiększaniem liczby członków Rady 
z 14 na 15. 

KATASTROFA W KOPALNI 
NIEMIECKIEJ 

Na kopalni ołowiu w Olairraenberg 
pod Słberg wybuchł w Jednej ze s*M 
ni pożar, który oddał drogę 21 górni­
kom. wydobyto 20 górników, z któ­
rych 3 zimarło. 

WYJAZD PAUL BONCOURA 
Francuski min. spraw zagraraicanycli 

Paul Boncour wyjechał wczoraj do Qe 
newy. 

PARLAMENT IRLANDZKI 
Parlament irlandzki zbiera się na 

pierwsze "posiedzenie w nadchodzącą 
środę. Nie ulega wątpiwości, że zo­
stanie wybrany rząd De Valery, 

SAMOCHÓD POD POCIĄGIEM 
Pod Wrocławiem pociąg osobowy na 

jechał na przejeżdizłe kolejowym na 
samochód. Ofiarą zderzenia padSo 2-ch 
zabitych | 3-ch rannych. 

TURCJA STALUJE SAMOLOTY 
Rząd turecki zamówił w angielskiej 

fabryce Vickersa 6 samolotów wojsko­
wych z astmę 100.000 funtów, 

mieszkaniowego, zakładania samo­
dzielnych warsztatów pracy rze­
mieślniczej ftp. 

W ten sposób akcja żywnościo­
wo • zasiłkowa, stosowana dziś do­
raźnie mogłaby u'ec stopniowej li­
kwidacji na przestrzeni, najbliż­
szych lat. 

Przez utworzenie funduszu pra­
cy. fundusz pomocy bezrobotnym 
ma ulec likwidacji. 

Projekt ustawy przewiduje, że 
fundusz pracy jest osobowością 
prawną, a iego preliminarz budże­
towy jest częścią składowa preli­
minarza budżetu państwowego. 

Pian I kolejność robót wykony­
wanych z funduszu zatwierdza pre­
zes Rady Ministrów, który też spra­
wuje zwierzchni nadzór nad fun­
duszem. a czele funduszu stoi pre­
zes. z komtetem naczelnym, oraz 
dyrekcja, powołani przez prezesa 
Rady Ministrów. 

Środki finansowe fundusz pracy 
czerpie z opodatkowania w wyso­
kości I proc. dochodu względnie 
zarobków wszystkich pracowni 
kńw fizycznych I umysłowych oraz 
Ich pracodawców w teł same) wy-
sokośul. Dotyczy to emerytur i 
rtW płaconych ze skarbu państwa. 
przedsiębiorstw państwowych i 
monopoli oraz związków komunal­
nych. Jeden procent swych djet 
wpłacają też posłowie i członkowie 
Senatu, nadto wszelkie wolne za­
wody w stosunku równ^ż 1 proc. 
od opodatkowanego dochodu z pra­
cy zawodowej. Dochodzi do tego 
1 proc wpłat od wszeDrch tantiem 
i świadczeń osobistych w przeds:e-
blorstwach 1 w zakładach pracy 
Pozafem na fundusz składają s'ę 
wszelkie opłaty dotychczas usta­
wowo orzew !dz!ane lako oołatv na 
rzecz dotychczasowego funduszu 
oomocv bezrobotnym, które w czę­
ści tylko w nowvm projekcie fun-

j duszu pracy uległy pewnym zma-
' nom. 

Fundusz pracy przewiduje ja*« 
Jedno ze swoich źródeł dochodo­
wych w art. 28 (w naturze) nastę­
pujący system: zaległości w podat­
kach państwowych, gruntowym, do 
chodowym, majątkowym spadko­
wym I od darowizn, które mogą) 
być spłacane priez płatników rów­
nowartością świadczeń w naturze, 
a to przez dostarczanie materiałów, 
potrzebnych do wykonania robót, 
dostarczan!oa środków przewozo­
wych. odrabianie pewnej liczby dni 
roboczych, dostarczanie płodów: 
rolnych, artykułów żywności i ma­
teriałów opałowych, a to wedłifi 
miejscowych cen rynkowych. 

Do funduszu pracy będą przeka­
zywać związki komunalne miejski* 
I proc. swych budżetów zwyczaj­
nych, a powiatowe 5 proc. 

Różnica w oprocentowaniu zwlą* 
ków komunalnych miejskich i po­
wiatowych polega na tern. iż lud-' 
ność wiejska jest w projekcie tym 
zwolniona od wszelkich bezpośred­
nich opłat na rzecz funduszu. 

Zdaniem wnioskodawców propo­
nowany fundusz może aa prze­
strzeni lat najbliższych spełnić swa 
funkcje dla których ma być stwo; 
rzony. 

Celowa mobilizacja okreśtonyclj 
w projekcie źródeł finansowych po­
ciągnie niewątpliwie za sobą sku­
pianie s :e ukrytych lub niedostęp­
nych dz ś źródeł materialnych, spor 
ręcznych I prywatnych I co razem 
wzięte może dać wydatne pow ek-
szenie stanu zatrudnienia I choćby 
częściowe odmrożenie życia go­
spodarczego. 

Skuteczność zamierzeń ustawy 
da się poglębć takie przez zasto­
sowanie specjalnej formy zatrud­
niania robotn ków. a mianowtei* 
*espo'ów roboczych. un!ezależn'a-
iac robotnika w ośrodkach narbar-
dziei bezrobociem dotkn!etych oi 
nrefsea istniejących możliwości za­
robku. 

GIEŁDA 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

LONDYN, złoty (za 1 ft. st.) otwar­
cie i zatnkn. 30.31. 

PRAGA, wpłaty na Warszawę (za 
100 złotych) 377.75 — 379,75. 

WIEDEŃ, zloty czeki 79,31 — 79,79; 
ba/An. 79.15 — 79.75. 

ZURYCH, złoty (za 100 złotych) ot-
warcie I zamfcn. 58.00. 

BERLIN, rloty (za 100 złotych) nory 
większe 46.85 — 47.25: wpłaty na War­
szawę. Katowice I Poznań 47,10—47.30. 

GDAŃSK, złoty (za 100 złotych) 

57,62 — 57.74; telegraficzne wpłaty M 
Warszawę 57,60 — 57,72. 

Wieczorne notowania nleoflclaln. 
Doi. St. Ziedn. 8.92. 
Rut. li. 4.71.50. Tendencja słabsza. 
3 proc DOZ. bud. 42 Dołarówka 57 50. 

5 pr. poż. krrnw 41, 6 pr. poż. doi. 
57.25 7 w. poż. stab 55 25. 4 pr. Poi-
»w. 103.50. 8 pr. L. Z. Z doi. 44. 4 I 
pół. pr. L. Z. Z. 36.75 6 pr. obi. m. W. 
1926 r. 6 em. 35 50. 

B. Polski 87.75 Starachowice 8.50. 
Haberbttsch 36, 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
gdy nagle ona wy-

re wydawały mu się takie. Jak wszystkie, myślał I aby zatrzymano s*e, nie dojeżdżając do Prunler. Do-
o niej: jakaż to dziwna kobieta. Trudno uwierzyć, że szli tam piechotą. Zakoiski z zadowoleniem stwier-
ją los ciężko dotknął. RozpacziHwym listem wzywa dził, że musi to być lokal pierwszorzędny. Stały 
męża na pomoc i — szlochając po nocach, za ćn'n przed nim aula najpierwszych marek. Zdtwn'ąło go 
marzy o najmodniejszych bucikach. Trudno wogóię | natomiast wnętrze. Shiżbc w szaro - czarnych ubra 

Jechali chwilę w milczeniu 
krzyknęła: 

--Acb. prawda... Mój drogi, musimy się koniecz­
nie zatrzymać przed „Pmaud". Koniecznie. To bę­
dzie jedna chwilka. Muszę coś zobaczyć, o czem mó­
wi cały Paryż... 

Sama zastukała w szybę i powtórzyła szoferowi 
życzenie, którego Zakołski nie rozunraf. 

Uspokojona siadła wygodnie i jakby nawet 
przytuliła s:ę do niego. 

— Jest mi bardzo dobrze — szepnęła n^by do sie­
bie. Tak sie strasznie bałam twego przyjazdu i tak 
czekałam... Sama nie wiem. jaka właściwie zaszła 
zmiana w tebie... 

— Żadna. Poprostu nie znałeś mnie nigdy... 
Zatrzymali s:ę. Ona szybko wyskoczyła. On wy­

szedł za r.ja szczerzę zaciekawiony, co mogło Ją za­
trzymać w podróży na obiad. Magazyn obuw:a. „Pi-
naud" — sł&wa Paryża. Bóstwo wszystkich kobiet 
xi strzelistych nogach. Zatrzymała się przed wystawą. 

— Pat rz, to Jest to cudo. 
Na wystawie stały cztery wszystkiego pary panto­

felków damsk eh. zgrabnych. spwklyoK. 
• - To jest właśnie ostatnią ł T J r . !e skóry we 

ia„. ..Pinattc"' wprowadza węże do mody-. 
Uśmiechnął sie i przyglądając sie pantoflom, któ-

pogodzić się. że ta smukła, elegancka sylweta. 
w małym kapełusiku, który jak jaskółka przysiadł na 
puszystej strzesze jej włosów, w ciemno - czerwo­
nym kostiumie, prześlicznie madelującym Jej piersi 
i biodra — Jest uosobieniem nieszczęścia i rozpaczy.. 

Zabawne są te kobiety... 
Z poblażltwym uśmiechem spytał: 
— W.ęc to jest rwojem marzeniem na najbliższą 

przyszłość? Chciałbym wiedzieć, jak drogie są 
obecnie twoje marzona? 

— 500 franków — powiedziała krótko.—No, ale to 
jest teraz ostatnia moda — dodała na usprawie­
dliwienie. 

— Gdybym nie był tak piekielnie głodny — za­
żartował — to mogtibyśmy wstąpić... 

— Acli nie, nie teraz — przerwała. — Czyżbyś 
doprav. dy był tak dobry? 

Wracali do taksówki. On był szczerze zadowolo­
ny z tej radości, jaką w nej wycziłwal. Ona — zdzi­
wiona i nawet zaniepokojona zmianą, jaka w nim 
zaszła 

Postanowiła być dlań rozkoszną. Pamiętała, że 
nastroje jego. nie podsycane umiejętnie, ginęły cza­
sem nagle i nie wracały już prędko. 

Ody siedti, n:e zastanawiając się wiele, pochyli­
ła się ko niemu i pocałowała go muśnięciem warg 
w policzek. 

— Dziękuję — powiedziała jak ucieszone dziecko. 
Rzucała okiem przez szybę taksówki, pilnując 

niach wydala mu się zbyt skromna. 
Prunięr na dole nie dał s :ę niestety porównać 

z żadną sa.a w Warszawie. Paryż ma wiełe takich 
„szyków", które rozczarowują łudzi ubog!ch. 

Ani śladu przepychu. Marrrmrowe kolumny — 
szare. Nigdzie — złota. A przedewszystkiem wszyst­
ko — małe. Skromne. Niebogate. 

Wstydzonoby się ozegoś podobnego w „małlno 
wej" sali Bristolu, która Zakołski raz jeden oglądał 
na jubiletiszowem śniadaniu dla naczelnika wydziału 
kanalizacji. 

Ona natomiast zaimponowała mu swobodą. Z po-
waŻ3e.ii przejęciem zaję'a się studiowaniem karty. 
Odrzuciła przedewszystkiem wszelkie początkowe 
propozycje kelnera, co zwróciło mu uwagę na m:ły 
fakt. że ma do czynień'* z cudzoziemcami wpraw­
dzie, ale ze znawcami kuchni. 

— Pstrągi z masłem — powiedziała.— Zga­
dzasz się? 

— Z ochotą. Ale przyznam ci sie, że zjadłbym 
trochę kawioru... (kawior był dla. niego symbolem 
najwykwlntniejszej zakąski. Trudno sobie pomyśleć. 
żeby bogate śniad*a'e mogło się bez niego obejść). 

— Widzę, że*polskim zwyczajem masz ochotę 
na coś mocniejszego1? Doskonale. Wiec oddaj mi wła­
dzę — ułożę menu idealnie wedłwg twego gustu. 
Czy myślisz, że już zapomniałam, co Wibsz? 

Zamówiła wiec pstrągi, kawior I ostrygi. Kiell-
szek starego Calvados. Butełke Pouiliy, 

Kelner skłonił głowę i zamierzał odejść. 
— No, ale to nie wszystko — oburzył się szcze­

rze warszawianin. — Będziemy głodni... 
Roześmała się, ale skinęła ku kełnerowf, 

aby odszedł. 
— Nie pozwolę ci objadać się. Było to zawszą 

twoją wadą — jadać do syta. Zresztą możesz póź­
niej popros.Ć jeszcze o kawałek jakiejś ryby... 

Miał szczerą ochotę na kawałek mięsa. Polędwi­
ca, coś z drobiu... Ale nie chciało mu s'e przedłużać 
tej kulinarnej rozmowy, która w gruncie rzeczy nu­
dziła go. 

Nie znał jednej z tysiącznych drobnych tajemnic 
Paryża. N-tprzykład, że u Pnmier na dole śniadanka 
skbdają się z bogactw morza i rzeki. Można zdzi­
wić kelnert, prosząc choćby o skromny Chatea.1-
briand. 

Jedli oboje z prawdziwa przyjemnością. Ona 
ledwie utm-czyła usta w kieliszku Calvados, jemu na­
tomiast łagodny a mocny trunek smakował bardzo. 

— Wezmą cę za Amerykanina — zwróciła ma 
uwa.gę z iłśroiechern, gdy kazał sobie podać trzeci 
już kieliszek. 

— Nech tam, n'e umiem się krępować słuźibą — 
powiedział, ratując tern na przyszłość wszelkie n'e-
takty. Zresztą czuję s'ę trochę zmęczony podróżą 
i należy mi się większa dawka alkoholu. 

Rzeczywiście poczuł się znacznie żwawszy. od-
waźTejsjzy, 

Mógł teraz prowadzić swój pierwszy flirt z wy* 
kw;ntna kcfc'etą. 

Partnerkę miał doskonała... 
(D. cnJ, 
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P. p. aktorzy, źle się bawicie! 
Czas usunąć fatalne praktyki Zaspu 

Dzieje Związku aktorsrwa pol­
skiego weszły ostatecznie w decy­
dujące stadium. 

Prokurator, na horyzoncie 
ZASP-owei gospodarki to tragicz-
ny znak rozkładu wewnętrznego. 

Czołowy człowiek ZASP-u. kt<\ry 
cna być pociągnięty fT * > 
działności wraz ze WSPOIW innymi. 
adw. Wronckrm i pi Januszem, nie 
mógłby działać i rozwijać tak swo-
tstej akcji, gdyby nie calv ustroi 
ZASP-u. który jest w rzeczywi­
stości zamaskowana dyktamra 
jednostki względnie kijku osób. 
:najduiacvch sie w zarządzie. Resz­
ta członków Związku, czyli cała 
rzesza aktorska, płaci wvsok.e 
składki za nic — (20 zł. miesięcz­
nie niezależnie od wysokości la­
ty) i»na dany znak zgóry gotowa 
test zawsze rzucić sie w przepaść. 
Trzeba przyznać na ich częściowe 
usprawiedliwienie, że nie mieli oni 
zresztą innego wyboru — albo uleg­
łość niewolnicza wobec Zarządu. 
»Jł»o glÓd i nonje-wierka 

wstęp do dalszych wyróżnień 
Chce bowiem wyświetlić wszyst­
ko — wziąć pod skalpel krytyki 
ustroi wewnętrzny Związku, jego 
stosunek do oeółu pracowników na 
niwie teatrahłei. ie-go teror wobec 
aktorów, znajdujących sie poza 
związkiem, jego szkodliwy nihih-
styozjiy stosunek do prywatnych 
dyrektorów teatrów, ieeo antykon­
stytucyjne rygory na rynku Drący 
— i niezwykła megalomanię ludzi 
będących u steru — którzy, dostaw 
szy władze w ręce. nieraz wbrew 
własnej naturze pchani byli orze; 
wytworzony resrime do działań 
szkodliwych z punktu wklzenia kul­
tury i rozkwitu życia teatralnego w 
Polsce. 

Zaczniemy od ustrotu saimcgo 
Związku. 

Jak MC to stało, że ood batem 
materialnym 1 moralnym znajduje 
se całe aktorstwo polskie, bez 
możności protestu, lub stworzenia 
miłego niezależnego związku? 

Otóż ZASP narzucił lerorystycz 
Tych kilka słów piszemy jako I nie wszystkim dyrektorom teatrów 

i • - i i - i 

Z dziedziny wynalazków 
Ptaki pociągowe, dobrouynne szelki i.., sztuczne wargi 

Mamy częste hiformacje l naszych i dla panów" — lima ratunkowa w szel-
btur patcn-to*Ych. donoszące o bardzie) litach" Dla turystów górskich lub miesz 
podzlMi goinycli płodach wynalazczo- jkańców górnych pięter drapacza nie­

ba. Niech, dajmy na to. trafi sie pożar 
; odotee drosl ratunku Cóż zirobl wów. 
czas posiadacz czarodziejskich szelek?. 
Z uśmiechem rozwija wielometrowa 
|inke. I skacze spoko}nle w dół. 

Wynalazek 6w da+uje sie i czasów, 
gdy drapacze chmu-r budziły Jeszcze 
grozę, a kazdsso stać było na parę 
kunsztownych, a kosztownych szetok 
Szkoda tylko, łe wynalazca hyl tak 
nierycerski. Iż zapomniał o ratunku płci 
siatę)! 

A teraz za to — „cos dla Pań" sztu­
czne wargi óo całowatra. Wiadomo, li 
Amerykanie lubują się w usteczkach 
kształtu L iw. tuku Kupida. Niestety. 
amor rzadko strzela z tego łirku, gdyż 
małych, wygiętych w podkówkę uste­
czek jest bardzo niewiele. Aby dogo­
dzić wymagającym ziomkom, właści­
ciel patentu nr ł-4°7-342 wymyśl? coś 
w mdzaiu kleszczy, czy klamer, które 
w tydzień wymodelują najmniej po­
nętne wargi w zmysłowe, wydatne uste 
C3ka. a la Nancy Carroł. nleisbedtie w 

Nas>ppny model nr. 323416. to „coś Imtości i karierze filmowe). 

Zatarg w Belgji 
o propagandę antyni lsfarną 

sc: rodzimej. 
Dziś. dla odmiany, przytoczymy parę 

pomysłów. opatentowanych w Wa-
szynfftoiite, nie ustępujących "w pomy­
słowość! warszawskim. 

Oto np. wynalazek ĉ żklego kalibru: 
tw&nctorowy statek powietrzny, ale 
bynajmniej nie przypominający pier­
wotnego Zeppelina — raczej Jakiś modej 
nieboszćzyta (kara.'Z kształtu przypo­
mina zdechłego kondora, lub orta gór­
skiego, tak gruntownie Jest uperzony. 
.Może być rresata powożony i przez 
żywego orta". 

Trzeba wyznać. że to zabytek i 
1887 r-, w owych odJcglych czasach po 
ważnie rozpatrywany przez Jury biura 
patentowego. Jak zapewniał wynalazca. 
hodowla I tresura „ptaków pociągo­
wych" Jest zupełnie moż-trwa .przy za­
stosowaniu racjonalnej ;.uprzeży". Kto 
nie wierzy w możliwość podobnego po­
mysłu. niech pojedzie do Waszyngtonu 
I sprawdil lromer I da te patentu: 
363037 z 17 maja IŚS7 r. 

w Polsce konwencję, która nie poz­
wala dyrektorowi angażować żad­
nej innej osoby iak tylko z ZASP-u. 
Oprócz określonego minimum pła­
cy i regulaminu zawierającego 
mnóstwo przepisów, krępujących 
swobodę dyrektora w jego włas­
nym warsztacie, postarano sie o to, 
że zeochnieto dyrektora właściwie 
do roli manekina. Dyrektorowi nie 
wolno przyjmować nawet adeptów 
i ooza ZASP-u. Wszyscy musza 
mieć stempel Związku. Dyrektoro­
wi ne wolno wciatrnać do teatru 
inko reżysera choćby najzdolniej­
szego dramaturga! Autorowi sztuki 
nie wokio zagrać iakieiś roli nawet 
w iego własnym utworze, choćby 
miał zdolności aktorskie! 

Do czegóż. w praktyce taka osob­
liwa kon-wencia prowadzi? Popro-
stu do złamania zasadniczego Dra­
wa konstytucyjnego, zawarowane-
go dla każdego obywatela Rzolitej 
Polskiej — to iest do zniszczenia 
wolności pracy! 

Teror posunięto do tego stop­
nia, że członek ZASP-u, który staje 
sie bezrobotnym — musi płacić 2 
złote miesięcznie — a jeśli rac mo­
że płacić, to zostaje skreślony z li­
sty członków i jako taki nie może 

i już nigdzie sie angażować. Kto zaś 
chce odzyskać prawo do pracy. 

' musi wkupić <ie do Związku wiek-
jsza kwota — 100 zlotemi albo 200-tti 
lub 3D0-iuH! Bezrobotny musi pła­
cić olbrzymie myto. abv żyć. aby 

I nie umrzeć z głodu, aby stać sie na 
nowo członkiem. 

Ten zamach ZASP-u na zasadni­
cza prawo konstytucyjne wolności 
pracy winien być przez minister­
stwo spraw wewnętrznych snirali-
żowanv. Dziw hierze, że do tej po­
ry podobne stosunki mogły istnieć 
w Polsce wyzwolonej. 

Prawda, mówi sie, że przecież 
dyrektorzy dob ro wol n te zga­
dzają sie na taka konwencie a nie 
inna — fakty -jednak wykazują, że 
ta ..dobra wola" Jest wymuszona 
siraikiem. względnie zakazem an­
gażowania sie do opornych teatrów 
i t. d. Świeżo mamy w pamięci se­
zon 1931 roku! W całej Pol-

Rozbrajajcie s i ę ! 
Manifestacja kobiet wobec konferencji Rozbrolen*owej 

sce wszystkie teatry, prócz 
ZASP-owych, stały zamknięte a* 
do końca października. ZASP wo­
jował — aktorzy tracili chleb — 
dyrekcje wpadały w długi I 

Utarło się jednak, że ZASP-owi 
wolno to—co wywołałoby najgoręt 
szy sprzeciw w każdej innej dzie­
dzinie. 

Wyobraźmy sobie, że Związek 
Polskich Autorów Dramatycznych 
podobna konwencie narzucH dyrek­
torom teairów — i że odtąd nie 
wolno grać w teatrach sztuk, któ­
re nie wvszłv z pod olóra związ­
kowych autorowi 

Albo Związek Lfteratów narzuci 
podobna konwencje księgarzom I 
wydawcom pism. że drukować mo­
gą tylko utwory związkowców 
I t. d. 

W co zamieniłoby sie wówczas 
życie kulturalne w Polsce? W ja­
kaś przerażająca lnkwlzycyjna or­
ganizację, która dusiłaby swem' 
mackami wszystko to. co iest nowe, 
niezależne, buolujące sie — co pras 
nie żyć pełna piersią w wolnej oj­
czyźnie. 

Nie — na talk szkodliwy cenzus 
nie pozwoliłby sob;e^ żaden ze 
związków wspomnianych, jeden 
tyłko ZASP podobny teror stosuje. 

Tłumy bezrobotnych aktorów i 
nieliczne teatry w Polsce — to wy­
nik dziesięcioletniej działalności 
ZASP-u. 

Tu trzeba wołać głośno: 
— Czas najwyższy znieść nie­

wolę w dziedzinie teatralnej w Pol­
sce — 1 orzywócić wolność w pra­
cy. Owsizem niech żyje ZASP. niech 
sie rozwija, niech strzeże praw 
swych członków — ale zaslę mu do 
teeo. aby zamykać droee do teat­
rów wszystkim niezależnym jed­
nostkom — aby narzucać przymus 
korporacyjny wolnym obywatelom 
— I aby zabiiać inicjatywę dyrek­
torów i wolność doboru sił aktor­
skich 1 reżyserskich z poza ZASP-u! 

O dalszych szkodliwych skut­
kach sławetne! konwencji 
ZASP-owei pomówimy w następ­
nym artykule. 

Amicus 

W dniu 6 lutego mija rok od dnia, 
w którym kobiece organizacje m;ę 
dzynarodowe urządziły w Gene­
wie wielką manifestację na rzecz 
rozbrojenia. Było to w samych po­
czątkach obrad Konferencji Rozbro 
jeniowej, wkrótce po jej otwarciu. 
Nastroje były pełne nadziei i ocze­
kiwania... 

Przez ulice Genewy przeciągnął 
wielki pochód kobiet, przejechały 
udekorowane samochody 'agitacyj­
ne. wiozące skrzynie z petycjami 
do Prezydium Konferencji. W pe 
tycjach. podpisanych przez 6.000.000 
ludzi, kobiet i mężczyzn, domagano 
sie laknajrychlejszego rozpoczęcia 
realnych prac.które doprowadziły­
by do zupełnego rozbrojenia świaw 
i zaniechania wojen pomiędzy pań­
stwami cywilizowanemi. 

I z Polski zawieziono do Gene­
wy petycje z podpisami, zebranemi 
przez kobiece organizacje. Wręczę 
nie petycyj przewodniczącemu Kon 
ferencji Rozbroienlowei, Henderso­
nowi, odbyło się uroczyście. 

Od tego czasu mmał rok, a Kon­
ferencja Rozbrojeniowa, zagma­
twawszy sie w Hcznych. nieistot­
nych kwestiach i oroiektach. nie o-
slagneła widomych wyników, ia-
klch od niej oczekiwały narody. W 
społeczeństwach wywołuje to duże 
zawepokotenle. N'ezadowolenle I o-
bawy oreaflizacyj oacyfstycznych 
kob-ecych wyrażają się w odez­
wach. manifestach delegaclach I we 
zwaniach pod adresem Konferen­
cji oraz szerokiej opmji publicznej. 

Zjednoczone w Kobiecy Komitet 
Rozbrojeniowy 15-tu wielkich orga 

nizacyj młedzynarodowydi. r e w 
zentujących 40 narodów świata, u-
rządzają kobiety w dniu 6 tatego, 
jako w rocznicę pierwszej swej ma 
nifestacji, nowa powszechną mani­
festację, zarówno w Genewie, Jak 
w poszczególnych krajach. 

Odbywają sie więc w dnhi 6 ta' 
tego zebrania propagandowe orga-1 

nizacyj kobiecych, akademie I od­
czyty. wyświetłainle filmów pacyfi­
stycznych, będą ogłoszone w prasie 
artykuły w sprawie rozbrojenia, *» 
raz będą odprawione nabożeństwa 
na Intencje pokoju. 

Tym sposobem kobiece komitety 
rozbrojeniowe chcą oddziałać na o-
pinję publiczną, by obudzić Jej czuj 
ność I wywrzeć motamy nacisk na 
Konferencję Rozbrojeniową, opie­
szale wlokącą swe kosztowne i brt 
płodne dotychczas obrady. 

Istniejący w Warszawie Komitet 
Rozbrojeniowy Polsk:ch Organlza-
cyj Kobiecych, z Ligą Pokoju i Wol* 
ności, oraz Związkom Pracy Oby­
watelskiej Kobet na czele, urządzi: 
w tych dniach kilka zebrań z refe­
ratami I dyskusja na temat rozbro­
jeń a I organizacji pokoju w poważ­
niejszych organizacjach kobiecych 
stolicy. 

Na prośbę KomHeta odprawiona 
dziś będą nabożeństwa na Intencjo 
pokoju w śwlątyniaoh różnych wy­
znań. W kościele Św. Krzyła 9 
godz. 10 rano odprawi mszę Św. k* 
kardynał Rakowski. W zborze ewan 
gelicktm I kalwińskw oraz w syna-' 
godzę odbędą się również modły <J 
pokój świata. 

W góry i nad morze 
Wielkie usprawnienie komunikacji kolejowej 

Pomiędzy rządem belgijskim 
hr. de Brocquevi<lle. a socjalista­
mi zaostrzyły się mocno stosun­
ki. 

Minister wojny Deveze (libe­
rał) wydal zakaz dopuszczania 
do koszar organu socjalistów 
„Le Peuple", zarz-ucajac gazecie 
prowadzenie kampanii antymil: 
tarnej. v 

Socjalfsta Pierard zafwterpelo-
wał rrwntetra w rzbie z powodu 
łego zakazu, wskazując, że po­
gwałcono podstawy konstytu­
cyjnie za^strzeżonej wolności pra 
sy 

Minister Deveze braniLsie, cy 
tując ogłoszenie w „Le Peuple" 
okólniki „Młodej gwardji socjałi 
stycznej", wymierzone przeciw 
mHitaryzmowi. 

P. Hiibim replikował, wskazu­
jąc. że okólniki te zostały wywo 
łane przez użycie wojska do 
zwalczania strajkujących robot-
n/rków w lipcu 1932 r. Można au­
torów — mówił — pociągnąć do 
odpowiedzialność: i sądzić, ale 
nie wolno odbierać gazecie debi­
tu w wojsku 

Większość katolicko - liberal­
na poparta ministra. 

Po turystycznym rajdzie 
Alfons XIII osiądzie w Italii 

B. król hiszpański, Alfons XIII 
od czasu detronizacji zmienia nie 
iłstantnie miejsce pobytu, podró­
żuje, zwiedza kraje. 

Widocznie tz nieustająca tu­

rystyka dokuczyła wreszcie by­
łemu monarsze i postanowił o-
siaść na sta-le w Italii. 

Nabył wille we FlorencJ \ za­
mieszka tam z cala rodziną. 

Ekspres „Bałtyk", który stworzy 
w nowym rozkładzie jazdy najszyb 
sze polao^enie miedzy stolica a mo 
rzetn, skierowany żosta>nie w peł­
nym sezonie kąpieli morskich nie 
przez Iłowo, jak to było projekto-
wanev lecz przez Toruń, Ekspres 
ten, jak wiadomo, wychodzić bę­
dzie ze stolicy w dnie świątecz­
ne. 

Zmiana trasy tego poetągu mia­
ła na celu obsłużenie również u-
zdrowisk w Ciechocinku i Inowro­
cławiu. oraz skomunikowanie go w 
Kutnie z pociągiem łącznikiem, do­
wożących podróżnych z Łodzi. W 
ten 9posób również ludność Łodz! 

będzie mogła korzystać z ekspresu 
bałtyckiego. 

W sezonie od 14 czerwca do 3 
września uruchomiony zostan-e 
również pociąg specia'ny między 
Przemyślem a Truskawce* przez 
Chyrów — Sambor. Trasa podró­
ży do Trusikawca. przez omfnięcle 

Lwowa, skrócona zostanie o 50 
kim., a czas jazdy znacznie zmniej­
szony. Wagony bezpośrednie do 
Truskawca z Warszawy. Łodzi i 
Poznania dostawać się będą i Prze 
myślą na miejsce przeznaczenia 
tvm właśnie pociągiem. Wyjazd z 
Przemyśla o godz. 6.05, pmyjazd 
do Truskawca o godz. 9.03. Dzięki 
teł Inowacj! zyska się 2 godz. 42 
min. na podróży do Truskawca. 

Pozatem w sezonie letnim stoli­
ca otrzyma bezpośrednie połącze­
nie pośpiesznym pociągieim z WoJ 

rochtą. 
Od dnia 1 b. m. poc Nr. 852 ko­

munikacji Brześć — Warszawa, 
orzvbvwajacy dotychczas o godi. 
5 m. 55 na dworzec Warszawa 
Wschodnia, będzie przybywał o 
godz. 6 m. 20, poc Nr. 1840 pod­
miejski i Miłosny, przybywający 
dotychczas o godz. 6 m. 15 na dwo 
rzec Warszawa Wsch., będzie przy 
bywał o godz. 5 m. 50. 

W 

Po rokowaniach bez skutku 
Pnemysl cementowy bedile musiał obnttyf my 

Warszawa 5.H. 
związku z prowadzona przez ministerstwo przemysłu i 

handlu akcją, mająca na celu 
obniżenie cen cementu, trwały 
pertrakta:je z przedstawiciela­
mi przemysłu cementowego 
jeszcze w ciągu 3 b. m. 

Pertraktacje te, nie doprowa­
dziły do wyników pozytyw­
nych. Ceny bowiem cemeirtu 
proponowane przez przemysł 
cementowy Jako ostateczne, od 
biegają od cen godziwych, wy­
nikających z obliczeń minister 
stwa przemysłu 1 handlu, i Ce< 
merrtownie proponowały ceny 
następujące: dla hurtu, dla do 
staw rządowych, dla kopalń o 
raz dla akcji budowlanej Banki 
Oospodarstwa Krajowego — 
zł. 5.78 za 100 klg. przy zapła:ie 
gotówkowej, a zł. 6.16 przy kre 

dycie; dla handlu H-gieJ kate­
gorii zl. 626 przy zapłacie go 
tówkowej oraz zl. 6.46 przy kre 
dycie: dla pozostałych katego-
ryj handlu zł. 6.46 przy zapłacie 
gotówkowej oraz 6.66 przy kra 
dycie. 

Ministerstwo przemysłu I 
handlu wysunęło w tym stosun­
ku ceny następujące: zi 5.09 za 
100 klg. cementu przy zapłacie 
gotówkowej, doliczając 6 proc 
do tej ceny przy sprzedaży kre 
dytowej. 

Wobec rozbicia się pertraitła 
cyj. minister przemysłu I han­
dlu dr. F. Zarzycki odrzuci! 
wczoraj popołudniu ostateczne 
propozycje przemyślu cemento* 
wego I postanowi! skorzystać 
natychmiast ze swych upraw­
nień do przymusowej akcji „ 
zniżki cen cementu. 

Hrabina de Noailles w stroju Ewy 
„U Nudystów** na Monimarfre 

Znaną poetke panią et Niejedna butdka szampa.na pcfcta 
ciasto uroczystości otwwcla w Paryżu 
na Montmartre kabarec-tku artyartycuie 
go pod narwą „U nudystów". 

Wesoły lokal przybrał to lrtaJnłe 
miano, ponieważ znany malarz Cau-
laert ozdobK ściany uli portretami roi 
nych gnanych osobistości Paryża, w 
strojach Jak itajmaicj skomplikowa­
nych. 

Wleilkle gwtaady ł gwtaadeczikil ta­
mowe I kabaretowe, sławy śwłata ar'y-
stycznego, a nawe* I iHeracklego mogli 
podziwiać sl« w stroju Adama i Ewy.. 
przed wygnaniem z raju. 

Całą zabawę popsuto wkrocsenle ko­
misarza pdieJl Godny przedstawiciel 
władzy zaledwie wsteot na tata, oata-
piai na widok wizerunku niewiasty. Mo­
rel Jedynym Mrojem była wspaniała 
kokarda UeX Honorowali. 

— Kogo przedMawła ttn portret* 

— Kozo? 
NoalUes. 

— Hrabina da Noailles nie Życzyła 
sobe portretu tego rodzaju. 

— Wlec edz mamy robie? 
— Zamalujcie ten obraz, albo zamkną 

lokali 
Pospiesznie, w obawie przed potett 

władzy, kartką białego pastern zasło­
nięto twarz słynnej poe*I. 

Tymczasem hme kobiety, dowiedzia­
wszy sie o wybryku .U nudyitAw-, 
tłumnie przybywały, by protestowa* 
przeciw niedyskretnym maiatarom. 

Należycie wyuczeni ma Mrowie d*ho-
teł, kaMe) z zaniepokojonych pań poka 
jywall „tmlesz.kodltwlony'' portret p. da 
NoaSIlea ze słowami: 

— Pani portret? O, «t jest, lecz wja» 
łżąc, te pani nie tyczy sobie tego, wta 
tale ie zasłoniliśmy. 

Od dynamitu do pacyfizmu 
W stulecie urodzin Alfreda Nobla 

Zdobyć pieniądze I Stać się po­
tentatem finansowym, jeśli nie w 
świecie, to chociaż, w swym kraju, 
mieć słodkie poczucie władzy, jaka 
daje niedościgłe złoto — takie sa 
niejednokrotnie cełe ambitnych je 
dnostek pod każdym niemal stop­
niem długości 1 szerokości geogra­
ficznej. 

Ambitnych Jednostek? Tak. ale 
przeciętnych. Ludzie wyrastający 
ponad poziom, nie będą hołdować 
złotemu cielcowi, nie zaoełni im pr6 
ini życiowej necacy kruszec. 

Świadczy o tern najlepiej życie 
pełne szarpaniny duchowej i ostat­
ni czyn największego laureata swej 
własnej fundacji, którego stulecie u-
rodzkn obchodzimy w tym roku — 
Alfreda Nobla. 

Postać to niezmiernie interesują 
ca — wielki romantyk na miarę 
czasów dzisiejszych! 

Jako 18-łetnl chłopak, Alfred zaj­
muje sie Irteratura, Pisze „rapso 
die". poemat. 400-wierszowy trak­
tat, w którym rozważa problem ży 
cła. śmierci duszy. Boga i ateizmu. 
Utwór głęboki, przemyślany, w któ 
rym m. m. znajduje sie ciekawe zda. 
nie o zmarłej nkochanet-

— Dlaczego mnie kochała? Dla­
tego, ie było to jej natura, jak w 
naturze róży leży Jej cudowny za 
pach. 

Minęły uniesienia .młodości. W 
30 rokii życia Nobel odkrywa .spo­
sób, pozwalający na praktyczne u-
źycie nitrogliceryny, a w 25 lat pó­
źniej Jest założycielem I głównym 
akcjonariuszem pierwszego potęż­
nego koncernu dynamitowego. Od­
działy jego, rozsiane po całej Eu­
ropie I Stanach Zjednoczonych, czy 
nia go potęga finansowa, czynią 
tern, o czem marzył ojciec jego E-
manueL W Jego rekach znalazła sie 
dyktatura w sprawach wojny i po­
koju. 

Z nicości, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej. Nobel stwo­
rzył niezliczone miliony. H • tylko 
dzięki swemu geniuszowi wyna'az-
czemu I handlowemu. Przedwcze­
śnie zestarzały, posiwiały (dość 
młodo zmarły), uczynił z wszyst­
kich swych bogactw (przeszło 31 
miljonów koron szwedzkich) dar 
ludzkości — fundacje, której celem 
jest rozpowszechnianie wiedzy, 
sztuki | pokoju. 

To ostatni wybuch, ostatnia bom­

ba. rzucona światu, która Jednakże 
nie spowodowała destrukcji. Coś 
niezrozumiałego uderza nas w ze­
stawieniu tych dwóch tytułów: 

Dynamitowy koncern Nobla 
Pokojowa fundacja Nobla. 
Jakiś paradoks tkwił widocznie 

w psychice człowieka, który z jed­
nej strony życie swe strawił na fa­
brykacji śmiercionośnych środków 
z drugiej zaś strony gestem przed­
śmiertnym całe swe dobro do ostat­
niego grosza poświecił na najbar­
dziej humanitarna instytucję 

Może to okup człowieka, dręczo­
nego wyrzutami sumienia? 

fundacja Nobla jest zdumiewają­
cym wykrzyknikiem na końcu ży­
cia nieszczęśliwego, pełnego bole­
snych cierpień. 

Toczyło się ono dziwnemi droga 
mi. Alfred Nobel młodość spędził 
w carskiej Rosji. Zadziwiający 
wpływ wywarła Rosja na całą rodzi 
nę tych zdrowych moralnie Szwe­
dów. Potęga caratu, rywalizują­
cego w okrucieństwie z nihilizmem, 
państwa, gdzie władczy imperia­
lizm tłumił Jednostkę, obudziła w 
Emanuelu, ojcu Alfreda i dwóch je­
go braciach. Robercie i Ludwiku, 
nieprzeparte pragnienie budowy 
maszyn destrukcyjnych, wynale­
zienia środków chemicznych, ma­
jących na celu zniszczenie życia 
ludzkiego. 

Idea ta przejął sie Alfred, W 

pracy swej nie znosił rozgłosu. 
Zamknięty w sobie, małomówny. 
wróg sentymentalizmu, nie pozwa­
lał na żadna wzmiankę w pismach 
o sobie, na umieszczanie fotografii 
w gazetach. 

Ody pewnego razu Jako doktór 
honoris causa uniwersytetu w Up-
saH zmuszony był podać swój ży­
ciorys. napisał: 

..Niżej podpisany urodził sie w r. 
1833. nauki pobierał prywatnie, ni­
gdy nie był na żadnej wyższej u-
czelni". 

Nie było to prawdą, odbył on 
bowiem studja zagranicą w St. Zied 
noczonych i w Paryżu, ale podróże 
które zachwyciłyby niejednego, Al­
freda znudziły.ogromnie, z west­
chnieniem ulgi powrócił do Peters­
burga, ciesząc sie. ze zakończył to 
koczownicze życie. 

Alfred Nobel był fanatykiem pra­
cy. Gnany dziwnym niepokojem, 
szedł ciągle naprzód, bez najmniej­
szego żaki zostawiając dzieła, któ­
re stworzył. Jakieś wewnętrzne 
prawo ewolucji parło go ku coraz 
to nowym odkryciom. 

Wyrzucał naprzykład jerfnostrón 
ność w pracy bótu swemu, który 
pośweclł sie wipreznle reorganiza­
cji przemysłu naftowego, nie inte­
resując sie mnemi zagadnieniami. 

Zewnętrznie Alfred nie wyglądał 
na Herkulesa. Wątły, słabego zdro­
wia wiele wydawał na lekarzy, tak' 

zresztą, iak 1 Jego bracia, zupełnie 
jakby pochodzili ze ^degenerowane) 
rodziny hiszpańskiej, a nie ze zdro­
wej rasy północnej. 

Może zresztą ta słaba komplek-
sja pozwoliła Alfredowi na przetrzy 
manie bez zbytniej szkody o?a 
zdrowia wielu bezsennych nocy, na 
zobojętnienie nerwowe wobec usta' 
wicznel groźby śmierci. 

O ile nie dbał o swe własne ży­
cie. o tyle znów śmierć Emila, naj­
młodszego brata w czasie eksplo-
zH w Jego fabryce, była poważnym 
dlań ciosem. Chrzest krwi przesz­
ła praca. które) sie poświecił. 

Ody wyrzucano mu. że dąży do 
wynalezienia sposobów uśmierca 
nia łudzi, odrzekł, że celem Jego jest 
podniesienie przemysłu, a użycie 
tychże wynalazków do celów wo­
jennych nie jest jego wina. 

— Zresztą — mawiał — pragnę 
wynaleźć sposoby i maszyny tak 
śmiercionośne, by unicestwić woj­
nę. JeśH dwie spotykające sie ar­
mie beda miały świadomość, że od 
Jednego ciosu zniszczą sie wzajem­
nie — nie będzie wojny. 

Tymczasem denerwująca praca 
zużyła siły Nobla, zniszczyła sy­
stem nerwowy. Alfred wraca do 
Szwecji I znów w zacisza swego 
majątku, oddaje sie temu, co w mło 
doścl kłębiło sie w lego głowie 
poświęca sie literaturze. 

Przejmuje ale ontuzJazemem dla 

? 

cudnego Renesansu, może dlatego. 
że sprzeczności lego natury oo<*-
dobnłały go do niesharmorrizowa-
nych wewnętrznie ludzi epoki Od* 
rodzenia. 

Bo przecież Alfred Nobel nie) 
„wiódł życia", lecz ono go wlodto. 
iak chciała 

Ulegał wszystkim podmuchom 
swego geniuszu. Jak chwieje się ma­
ła łódka, rzucana bałwanami mof 
skiemi. 

Zbliżając się do kresu swej p(el« 
grzymki życiowej w wspaniałym 
skrócie wypracowuje program pa­
cyfistyczny. Zawiera on punkty. 
które, dziwna rzecz, nie wiadomo 
czy przypadkowo, czy też tenden­
cyjnie. ujęte sa w 11, 13 i 1<S arty­
kułach paktu Ltgf Narodów. 

Pierwszy z nich przewiduje w 
razie konfliktu miedzy dwoma pań­
stwami. pośrednictwo innych naro­
dów. Drugi każe niezałnferesowa-
nym w wojnie wspomagać zaata­
kowanego. 

Testament Nobla, tak lakoniczny. 
Jak jego życiorys. Jest wzruszająca; 
deklaracja człowieka, który odna­
lazł siebie samego w cierpieniach i 
walkach życia. 

Niszczycielskie dzieło sam ni­
szczy w ostatn'm momencie 1 Jest 
to największy, romantyczny para­
doks Jego życia. 
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Warszawska Bastylja 
Wędrówka wśród pamiątek martyrologii polskiei w Cytadeli 

Warszawa 5,11. 
Ody wicher zimowy, pędzący z 

dalekich pozawalanych przestrze­
ni, miota się wściekle o ponure mu­
ry fortów Cytadeli, gdy wyje na 
rozległych dziedzińcach i świszczę 
poprzez kraty cel X Pawilonu, nie 
można się niekiedy oprzeć wraże­
niu. że to nietylko wicher, ale sama 
dusza tych miejsc łka nad samot-
nem bohaterstwem tysięcy lodzi, 
którzy . tu mękę swa przebyK i 
Śmierć znaleźli. 

Dziwne przeznaczenia miewała 
Już ta ziemia. Dawne kroniki opisu­
ją, te przed trzema wiekami, po 
wojnach szwedzkich, gdy rozszala 
ła się w kraju zaraza, mieścił się 
tq cmentarz zadżiwmonych. Upły­
nęło wiełe lat i oto ta sama ziemia, 
wdzięcznie nazwana „Joli bord" 
(stad późniejsza nazwa Żoliborza). 
stała sie za króla Stasia terenem 
rezydencyj magnatów, którzy zwią 
zani dostojeństwami i pociągam we 
sołem życiem stolicy, urządzali tu 
sobie wywczasy. Wznosiły sie wiec 
nad wiślanym brzegiem mroczę wil­
le. dworki i pałacyki. Było ich po­
dobno około półtorej setki. 

Ale płynące lata zdmuchnęły te 
urocze cacka i nieszczęsna, udrę­
czona Warszawa musiała na tern 
samem miejscu wznieść własnemi 
rękami 1 własnym kosztem Cyta­
dele, tę warszawska Bastyije, o-
hydniejszą może od paryskiej, bo 
była narzędziem obcej przemocy. 

Budowano ja przez dwa lata, ko­
sztem przeszło 10 mUjonów zło­
tych polskich. Ilu wzbogaciło sie na 
niej rosyjskich generałów, dostaw­
ców. łapowników, pozostało na 
zawsze tajemnica. Sam Mikołaj I. 
zapytany, ile kosztowała budowa 
Cytadeli, odrzekł: „To wie tylko 
Bóg jeden, a Den drugi". Dem był 
to generalny budowniczy fortów w 
Królestwie Polskiem. 
- [Odtąd przez następne lata sku­
piała Cytadela w sobie nieskończo 
ne cierpienia" i krzywdy strasznego 
okresu niewoli. Stała się wielka 
kaźnią bojowników za sprawę na­
rodu 1 wolności. Przesunęły się 
przez jej mury setki i tysiące ofiar 
partyzantki poltsłooadowei. powsta 
nia styczniowego, socjalizmu pol­
skiego. Pod sam już koniec, w cią­
gu ostatniej wojny światowej, DO 
wyjściu starych ciemięzców rosyj­
skich, służyła jeszcze ich niemiec­
kim zastępcom. 

Dziś na oforzymim placu gwar-
dyjstóm, na którym lerólował nie­
gdyś olbrzymi obeliski cara Ale­
ksandra I. ćwiczą ochoczo, z piosen 
ka na ostach, nasi młodzi żołnierze, 
a X Pawilon, otoczony staranna o-
pieką. ma być zamieniony na mu­
zeum, które zgromadzi pamiątki 
waFfc o niepodległość. niewoK. cier­
pień i prześladowań. 

Do X Pawilon udochodzi się ob­
szernym dziedzińcem, którego 
•część, dawniej zamknięta ostremi 
żelazhemi prętami parkanu, służy­
ła za miejsce przechadzek więź­
niom. Z rekami na plecach snuli się 
tu cisi, w przepisowej odległości 
pięciu kroków jeden od drugiego, 
pod ostrzami bagnetów, karmiąc 
ukradkiem wróble okruszynami 
chleba, zanim znów zapędzono ich 
do mrocznych, nieludzko ciasnych 
klatek. Niektóre z ceł Hcza dosłow­
nie krok wszerz i dwa kroki wzdłuż. 

Małe okratowane okienka, zasłonię 
te były płatami blach, tak zwauemi 
kapturami, przez które tylko wąski 
strumień mętnego światła spływał 
w mrok komórki. 

Drzwi niektórych sal zachowały 
się w pierwotnym stanie. Widnie­
ją w nich klapy, które niekiedy o-
twieranoi poto. aby pokazywać drę 
czonemu pragnieniem więźniowi. 
którego uprzednio głodzono, a po­
tem nakarmiono słonemi śledziami, 
dzban z przejrzysta, rozkosznie plu 
skajaca woda. Był to jeden ze śr<>d 
ków wydobywania zeznań. Drzwi 
te maja prócz tego po dwa otwor­
ki, wycięte w kształcie periskopu. 
tak zwane „judasze". Były one nie 
gdyś zaopatrzone szkiełkiem, na 
którem malowano oko ludzkie z pu­
sta źrenica. Dozorcy nosili miękie 
buty, a podłoga korytarza wysła­
na była wojłokiem, tak. że udrę­
czony więzień miał nieustannie o>*-
czucie. że jest śledzony. 

Paleniska nielicznych pieców wy 
chodzą na korytarz. Poczyniono te 
inowacje odkąd młodzieńczy Karol 
Levitoux, ze Związku młodzieży 
polskiej w Łukowie, dręczony o-
krutnem śledztwem, nie ufając 
wkońcu sobie, podpalił w swej ce­
li siennik i dobrowolnie zgorzał. In­
ni — jak opowiada o. porucznik Ku! 
man oprowadzając mnie DO tych 
wilgotnych, ciemnych celach — pró 
bowali. w obawie przed wydaniem 
towarzyszów — najbardziej rozpa­
czliwych sposobów samobójstwa. 
Adwokat Rudkowski usiłował prze 
gryźć żyły na rękach. Michałow­
ski. doprowadzony niecnemi prak­
tykami do zeznań, roztrzaskał gło­
wę o piec. inni ugniatali kule z chie 
ba I gdy po paru dniach stwardnia­
ły. dławili się niemi na śmierć. 

Oglądamy trzy cele większe od 
innych, czyste I suche. Tu wiezieni 
byli Okrzeja. Mirecki i Marszałek 
Piłsudski. Na ścianach cel, pod wmu 
rowanemi tablicami Damiatkowemi. 
czerwienia sie wstęgi po licznych 
wieńcach składanych w hołdzie bo 
ha terom. 

Idziemy ulicą Jarosława Dąbrów 
skiego. nazwana tak ku czci śmiał­
ka. który usiłował zorganizować 
bunt więźniów. Bunt nie udał sie 
przez czyjaś zdradę, a Dąbrowski 
został stracony. Mijamy słynny 
gmach sądów generalskich, których 
makabryczna procedura świetnie 
została opisana przez socjalistę ro­
syjskiego Władimłrowa. więzione­
go w swoim czasie w Cytadeli. 
Przez całe noce huczały w gmachu 
zabawy, zjeżdżały sie wystrojone 
damy, płynęły meiodje wiedeń-
i':ich walców, a tuż za oknami ko­
łysały się im do wtóru sztywne po­
stacie. zwisające u sztywnych szu­
bienic. 

Rankiem zasiadał sad przy stoli­
kach karcianych, razem zestawio­
nych. w pokoju bilardowym odpo­
czywali po nocnych trudach szpi­
cle. łapacze i prowokatorzy; nara­
dy sądu odbywały sie w damskim 
buduarze, a obrońcy naradzali się 
przy oblanych szampanem stolN 
kach. 

Spraw, skazań. egzekucyj byty 
potworne ilości. Podczas 11-to mie 
sięcy urzędowania generała SzweJ-
kowskiego. w 200 sprawach aostało 
wydane 162 wyroki śmierci. Wy­
ciąg statystyczny z aktów aresz­

towań wykazuje w latach 1833— 
1879. 12.218 więźniów. 

Brama straceń, którędy wiedzio­
no skazańców na śmierć, postawio 
na opodal spadzistego brzegu rze­
cznego, ma ciasna czerwoną furtę 
czkę. Człowiek, który ją przekro­
czył. stawał naraz wobec czarują­
cego widoku. Rozlewała się przed 
nim szeroka przestrzeń, skąpana w 
promieniach świtu. Olbrzymi krąg 
nieba, daleki widok Pragi, błękitna 
Wisła, płynąca niemal u stóp. w>l-
ny rozległy horyzont, budziły goią 
ce. rozpaczliwe pragnienie życia A 
z boku czyhały tuż dłonie opraw­
ców i wznosiło się czarne ruszto­
wanie szubienicy. Pomysł był nie­
wypowiedzianie okrutny. 

Oglądamy te straszne narzędzia 
męki. niewysokie ze zczerniałego 
drewna; 6 haków tkwi w niem o-
bok siebie, w odległości zaledwie 
35 cm. jeden od drugiego. W raz:e 
masowych skazań wieszano obok 
siebie sześciu skazańców na ied-
nym sznurze (bywały dnie. kiedy 
tracono po 40-ru), tak, że ciała za­
wisały niemal jedno na drugiern. 
tłocząc się w ciasnym rzędzie, do 
czasu, aż zespolono je jeszcze bar­
dziej. rzucając razem do bezimien­
nego grobu w którymś z rowów for 
ręcznych, przy zatarciu wszelkich 
śladów. Tam też zapewne rzucone 
zostały zwłoki Traugutta i iego to 
warzyszy. 

Dziś szubienica oslontona fest 
drewnianym daszkiem dla zabezpie 
czenia jej przed deszczem i śnie­
giem. Istnieje projekt umieszczenia 

Jej w oszklone) osłonie lub nasy­
cenia jej drewna substancją, chro­
niąca od gnicia i próchnienia. 

Opodal, przy kasztanie, ocienia­
jącym szubienicę, miały miejsce e-
gzekucje niemieckie. Ogromne drze 
wo poszarpane jest doszczętnie ku 
lami do wysokości wzrostu czło­
wieka; trzyma sie nieomal tylko na 
korze i wąskim skrawku pnia. pod­
trzymywane przez trzy belki. Mur 
za niem. głęboko Doryty kulami, ka­
że przypuszczać, że do skazańców 
strzelano z odległości zaledwie ja­
ru kroków. 

W kacie pod murem, przykryta 
daszkiem, stoi słynna karetka wię­
zienna. ciasne, czarne pudło, podo-
b do jakiejś niesamowitej kasy 
pancernej. 

Wokoło rozwija sie rząd gro­
bów oo większej części bezimien­
nych; na niewielu tytko widnieją 
tabliczki, z których deszcze sołóku 
>a powoli nazwiska: 

Był zamiar umieszczenia pamią­
tek z Cytadeli w Muzeum Wojska. 
ale ostatnio zwycięża zdanie, że w 
instytucji, bedacei niejako świąty­
nia chwały oręża polskiego, niewła 
ściwe iesi trzymanie bolesnych 
pamiątek męczeństwa narodu Wy­
łania sie więc ostatnio plan utwo­
rzenia w forcie Traugutta oddzieine 
go Muzeum dla ownieszczenia 
wszystkich zbiorów iromiatek na­
szej martyrologii, oraz gruntowne­
go z największym pietyzmem prze 
prowadzonego zrekonstruowania 
X Pawilonu. 

Tydzień polski w Chicago 
na wystawie „ 

Polonia chiea-goska krząta się 
około zorganizowania „Tygodnia 
Polskiego" na światowej wy­
stawie w Chicago „Tydzień Pol­
ski" ma trwać od 17 do 23 lipca; 
celem jego będzie wykazanie kultu 
ralne.i i liczebnej DOtęgi naszego 
kraju. 

Przez siedem dni Polacy. aczk<*l 
wiek nie posiadają własnego pawi­
lonu. będą gospodarzami całej wy 
stawy i okres ten będzie się nazy­
wał „Tygodniem Polskiej Gościn­
ności". Dzień 22 licea będzie kulmi­
nacyjnym punktem programu, da­
jąc gigantyczne widowisko na „Po 
to Żołnierza". 

Program prze w duje na począ­
tek — śpiewy chóralne i tańce na­
rodowe w kostiumach. Potem — 
ważniejsze epizody z dziejów Po1 

ski. Ta część programu wystawio­
na będzie na specjalnie wzniesionej 
scenie, długości 400 wysokości 60 
stóp. zbudowanej na 12 samocho­
dach ciężarowych które po ostat­
niej odsłonie łatwo dadzą sie usu-
nró. Widzowie.ujrzą obóz skośno-
okich Tatarów i watahę kozacka i 
oddziały szwedzkiej artylerii, skra 
dające się pod mury Częstochowy. 
Dale) — trzy powstania narodowe 
w typowych momentach, wóz Drży 
mały. sceny: otwarcia wszechnicy 
Jagiellońskiej, przyjęcia Żydów 
przez Kazimierza Wielkiego, wiel­
kiego odk"':-'•• K""ienilc« mnsk ••-
go pogrzebu Kazimierza Puławskie 
go. wynalezienia radu przez p. Cu­
rie - Skłodowska 11. p. Na zakończę 
nie żywe obrazy, przedstawiające 

Przeciw rewizjonizmowi 
Młodzież akademicka na zjeździe morskim 
•Ostatnio obradował w Warsza 

wie zjazd Akademickiego Zwiąż 
ku Morskiego. Na zjazd przyby­
li delegaci wszystkich środo­
wisk akademickich, oraz przed­
stawiciele Ligi morskiej i kolon­
ialnej. 

Tematem obrad były sprawy 
uprzystępnienia szerokim rze­
szom akadamicikim sportu żeglar 
skiego i popularyzacji na wyż­
szych uczelniach zagadmień mor 
skich. 

W sprawie obrony zachodnich 
granic Polski uchwalono na za­
kończenie zjazdu następująca re­

zolucję: 
„Staila I planowa propaganda nie­

miecka. dazaca dn rewraH zachodnich 
sranie RzeozyiDOMjoTrtel zagrażająca 
pokotowi zmusza Państwo Polskie. 
scwwartfa ookoiu eurroeiskieKo do wie 
cydowanesto położenia kresu obłędne) 
polityce podżesrania. praktvkowa>iiel 
przez Ni«mcv W chwili. srdv na czele 
rządu Niemiec stamal ozłowiek. który 
obled rewiiziomstycmy postawił na 
piedestale klei naczelnej państwa nie­
mieckiego. poJska mlodoiei akademic­
ka stwierdaa że pierwsza srtamie do a-
Delu I do ozwmi w ramie teomieczmości 
zlikwidowania groźnych raipedów prus-
kwjto imper>alrjjmu w obronie idei cy-
wKrzacyinych, kulturalnych I pokoju 
świtowego". 

-)*(-
Samolot bezskrzydłowy 

do lofu o szybkości l.OOO kim na godzinę 
W Budapeszcie b. pilot woj­

skowy Wiktor BŁehler skonstruo­
wał saimolot bezskrzydłowy. Skrzy 
dła zastąpione sa rurami na podo­
bieństwo rakiet, przez które turbi­
nowy oropeler przesyła powietrze 
z olbrzymia szybkością, co pozwu 

la rozwinąć szybkość lotu l.Oty) km. 
na godzinę. Aparat nadaje się zwta 
szcza .dzięki swej specjalnej kon­
strukcji również do stratosferycz­
nych lotów aż do wysokości 15—20 
km. 

P a m i ę t a ! 
NP. 2 7 7 0 
k o n t a w 
P. K. O na 

w p i 3 e 
n a n i e 
o f i a r ę 

bezrobotnych 

Stulecie postępu'* 
inscenizację płócien Matejki 1 apor 
teoza walki Kościuszki i Pułaskie­
go o wolność Stanów Zjednocz© 
nych. 

Podczas rozbierania wozów z de 
koracjami uwagę widzów zajmą 
pochody kostjumowe I fragmenty 
bitwy pod •Wiedniem. Przy dźwię­
kach radosnej faniary przedefilują 
husarze z wziętym do niewoli tabo­
rem Turków. 

Bezpośrednio potem uwaga pu­
bliczności ma sie przerzucić na sce 
nę bitwy z wojny światowej. 
Rzecz będzie sie działa we francu­
skiej wsi. otoczonej okopami. Wi­
dzowie ujrzą oddziały polskie z A-
meryki. w nowoczesnym ataku pod 
osłona ognią artylerii, bomb gazo­
wych i aeroplanowych. 

Po ukończonej bitwie ognie sztu­
czne wymalują na niebie mapę Pol­
ski. orła. flagę naiodową i bramę 
triumfalną, a w niej wizerunki Ko­
ściuszki. Pułaskiego, marszałka Pił­
sudskiego. Paderewskiego i innych, 
znanych z historii mężów. Z ogrom 
nej świetlanej flagi polskiej wytry-
śnie różnokolorowa tęczą o 500-sto-
powym łuku. opasująca posąg Wol 
ności. W tym momencie spadnie z 
nieba daszcz świateł 1 dana będzie 
salwa z dwudziestu (eden strzałów 
armatnich. 

Komitet prosi wszystkich roda­
ków. którzy zamierzają zwiedzić 
wystawę, aby przybyli w „Tygo 
<Jniu Polskiei Gościnności", dając 
świadectwo zainteresowania wzgię 
dem polskiego dorobku kulturalne­
go i zasług swego narodu. 

10 przykazań faszysty 
]ubileusz rózgi Uktorsklel 

W tych dntach milicja faszystow­
ska w Italii obchodziła dziesięcio­
lecie swego istnienia. 

Początkowo sadzono, że będzie 
to organizacja prowizoryczna, któ­
ra zniknie oo utrwaleniu sie reżi­
mu. Tymczasem stało sie wprost 
przeciwnie — milicja uzupe>ni'>na. 
rozszerzona stanowi ieden z naj­
ważniejszych czynników ustroiu 
faszystowskiego. 

Miała być z początku tylko prze­
znaczona do walki z komunistami. 
a stała sie rodzajem wolska do wy­
konywania różnych zadań w dzie­
dzinie utrzymania porządku w pań­
stwie. walczy w koloniach, strzeże 
granic i t. n. 

Oprócz milicii zwykłej działa o-
sobna mlHcia kolejowa, portowi. 
pocztowa, szosowa, leśna, lotnicza 
i kolonialna. Oficerowie milicii sa 
mstruktoraml przysposobienia wci­
skowego młodzieży, a w 1932 r. 
przeszło milion młodzieży przecho­
dziło kurs milicyjny. 

Ostatnio do każdej dywizji woj­
ska dołączono po 2 bataliony „czar­
nych koszul" jako bataliony sztur­
mowe, zależne od generała dy­
wizji, kontrolowane przez min. 
woiny. 

Z okazji X-lecia milicji Mussottni 
ogłosi} orędzie w którem pisze m. 
in.: 

— Od dziesięciu lat maszerujecie 
w szeregach z wiara, która w swej 
wytrwałości 1 bezinteresowności 
nie ma równych sobie w historii... 
Od Aln do brzegów mórz i aż do 

granic pustyni Jesteście wszędzie 
obecni i gotowi do ofiar i walki. 

Wspominając pierwsza rewię 
wasza z dn. 21 kwietnia roku I-go 
(1923 r.). możecie ocenić drogę, 
która przebyliście w ciairu dziesię­
ciolecia rewolucji 1 patrzyć z otu­
cha w przyszłość, która jest na­
sza". 

Jednocześnie w całei prasie włos 
klei ogłoszono dekalog milicji, któ­
ry zasługuje na przytoczenie: 

1. Wiedz, że faszysta, jak żoł­
nierz, nie powinien wierzyć w po­
koi wieczny. 

2. Dni wiezienia sa zawsze za­
służone. 

3. Służy sie ojczyźnie nawet 
trzymając straż przy zbiorniku 
benzyny. 

4. Towarzysz - milicjant winien 
być dla ciebie bratem, bo a) żyje 
tak, jak ty. b) mvśli tak. iak ty. 

5. Karabin, naboje etc. zostały 
cl powierzone nie dla marnotraw­
stwa w czasie spoczynku, lecz dla 
zachowania na czas wojny. 

6. Nie mów nigdy: „to zapłaci 
rząd", bo ty sam płacisz, a rząd 
iest taki. iakieeo chciałeś. 

7. Dyscyplina iest słońcem'woj­
ska; bez niej niema żołnierza, tyl­
ko zamieszanie. 

8. Mussoimi ma zawsze rację. 
9. Ochotnik iest zbyteczny, gdy 

iest nieposłuszny. 
10. Jedna Iest sprawa ponad 

wszystkiem: życie Wodza". 
Zwracają uwagę w tych przyka­

zaniach — pierwsze, drugie. ósm« 
' dziesiąte I 

Jerzv Pobóg-Paboiewsfu 

Wspomnienia o Rasputinie 
Zawarczał motor 1 „wysoczaj-

«zyj" samochód odjechał z przed 
ganku, wioząc do pałacu starszą 
siostrę Aleksandrę, oraz siostry Ol­
gę i Tacjanę. 

Czas przedpołudniowych opatrun 
ków był skończony. Ranni (kto był 
na nogach), rozchodzili się z minia­
turowego haJI'u. gdzie żegnali od­
jeżdżające „wysokie siostry". 

Byto dopiero południe, ale na sa­
lach paliło się światło, gdyż był to 
mglisty dzień styczniowy, jakich nie 
brak o tej porze roku. na wytirze-
łach zatoki Fińskiej. 

Kierowniczka szpitala, kobieta-
ehrrurg, księżna Gedrojć, obchodzi­
ła sale, daiac dyspozycje kroczącej 
ta nia dyżurnej siostrze. 

Około godz. 14-ej wizytacja po­
ranna była już całkowicie zakoń­
czona. Zaczęto szykować się do 
drugiego śniadania. 

Było nas. w trzech salach. 24 o-
ficerów, a w specjalnej sali, około 
pokoju operacyjnego, leżało 9 sze-
reeowych. 

Śniadanie upłynęło, jak zwykle, 
w rrrłym, sympatycznym nastroju, 
wśród dowcipów i żartobliwych 
docinków, gdyż kifcu z nas (w tej 
liczbie 1 Ja), nie mogło dać sobie 
rady z preparowaniem przypadłej 
mu części kury. ponieważ pobyt na 
froncie, pozbawił na zawsze, lub 
też czasowo unieruchomił jedna z 
niezbędnych do tej pracy rak. 

Czynności brakującej lub czę­
ściowo bezwładnej górnej kończy­
ny, ofiarnie przyjęły na siebie na­
sze siostry miłosierdzia, zasiada­
jąc nrzy stole, obok potrzebują­
cych ootnocy. Siostry naszego szoi 
tala. rekrutowały się prawie wy­
łącznie z- grona ton oficerów car-

skosietskiego' garnizonu. — były 
wiec dla większości rannych, zna-
jomemi z czasów przedwojennych, 
a wspólność interesów w życiu 
towarzyskiem. tworzyła ten nieu­
chwytny. swobodny, tchnący do-
mowem ciepłem miły nastrój. 

Beztroska w atmosferze przy­
tulnego towarzyskiego flirtu na ja­
ki pozwala szlafrok szpitalny, wsta 
waliśmy od stołu, gdy. Jak piorun 
gruchnęła wiadomość, te wskutek 
restej mgły zdarzyła sie ogromna 
katastrofa kolejowa na dworcu Pe­
tersburskim. Pociąg pasażerski 
zdążający z Carskiego Sioła, zde­
rzył sie z pociągiem towarowym. 
maszynista bowiem wskutek mgły 
nie zauważył sysjnałów ostrzegaw 
czych. 

Zderzenie było tak silne, że obie 
lokomotywy, oraz pierwsze wago­
ny pociągu osobowego, zostały 
zdruzgotane. 

W pierwszym wagonie tego fe­
ralnego pociągu osobowego, któ^ 
odszedł z Carskiego Sioła o godz. 
11,06. Jechała do Petersbuga ser­
deczna przyjaciółka cesarzowej, b. 
iej frejlina, Anna Aleksandrowna 
Wyrubowa. która została b. ciężko 
ranna. 

Natychmiast zameldowano o nie­
szczęściu cesarzowej. 

Starsza siostra Aleksandra tak 
sie przejęła nieszczęściem swej 
ulubionej przyjaciółki, że postano­
wiła kurować ia w swoim szpita­
lu. 

Wszystko, zaczynając od poście­
li. do ostatniego drobiazgu, było 
o-rzyniesione z pałacu cesarzowej. 

Śnieżno-białe łóżko, zasłane oso­
biście ręką cesarzowej, stanęło na 
iheanym perskim dywanie, A kilka 

ogromnych palm, para głębokich 
miękkich foteli i okrągły stół orze­
chowy, na prawo od wyjścia, u-
czyniły z przeciętnej sali szpita!-
nei — przyWna i miłą sypialnię. 

Cała część budynku, gdzie mie­
ścił snę ten pokój, sala operacyjna, 
pokój dla sióstr, składnica, kuch­
nia I t. p. została oddzielona od 
reszty szpitala. 

Ody przygotowanie pokoju ukoń 
czono — zatrzymał się przed gan­
kiem nasz sanitarny „Benc" i pod 
osobrstem kierownictwem, naczel­
nika carskosielskiego ewakuacion-
nego punktu, pułkownika Wilcz­
kowskiego. wniesiono na noszach, 
z zachowaniem wszelkich ostroż-
nośoi, nieprzytomna, nie dająca żad 
nych oznak tycia, ciężko ranną. 

Cesarzowa, w ubraniu siostry 
miłosierdzia, z pełneml łez oczy­
ma. spotkała przyjaciółkę swoją 
nrzy drzwiach wejściowych I oso­
biście pomagała przy przekładaniu 
jei na przygotowane własnoręcz­
nie łóżko. 

Zmobołizowany personel lekarzy 
natychmiast przystąpił do szcze­
gółowych oględzin, robienia opa­
trunków 1 doprowadzenia rannej 
do orzytomnoSci. 

Okazało się, że Anna Aleksan­
drowna ma złamaną nogę, rękę. 
dwa czy trzy żebra, oraz pęknięta 
czaszkę, patatem — ogólne potłu­
czenie ciał* 

Wszystk* to. przy iej dość pełnej 
tuszy, budziło bardzo poważne oba 
wy co do możliwości wykurowa-
nia iej. 

Cesarzowa była poważnie zanie­
pokojona i zmartwiona, a. głównie 
martwiło ja to. że Anna nieprzy­
tomna. 

Tymczasem miało sie ku wie­
czorowi. Personel lekarski robił 
wszysDko. co było w jego mocy, 
lecz ranna nadal pozostawała nie­
ruchoma. 

Nieookflł i m n w i l rótł x ad-

nuty na minutę — zaczęła chodzić 
nerwowo po pokoju 1 co chwila 
patrzyła na zegarek. 

Myśmy (było nas trzech pupi­
lów, wpuszczonych za kordon), 
staliśmy z minami odpowiadajace-
ml powadze chwłlL w drzwiach 
wiodących do pokoju rannej, obser 
wuJac bacznie tak ranna, iak I ce­
sarzowa. 

Nagle smuga światła na moment 
przekłóła ciemności za oknami i 
potężny „Delone Bęłvffle" zatrzy­
mał sie przed tylnym gankiem, a 
do pokoju rannej wszedł służący, 
podszedł do cesarzowe! I coś po­
wiedział do niei oocichu. 

Cesarzowa, niezmiernie WUTU-
szona. udała się natychmiast za 
służącym w stronę kuchni. 

W końcu korytarza służący wy­
przedził cesarzowa i zginał w 
drzwiach, wiodących do kuchni. 

Cesarzowa właśnie dochodziła 
już końca korytarza, gdy z drzwi 
kuchennych, na jei spotkanie, wy­
szedł powolnym krokiem, iaktś 
średniego wzrostu mężczyzna, u-
brany w czarne, długie futro, wy­
sokie buty z cholewami I z futrza­
na czapka w rękach. 

Widać było dokładnie, jak cesa­
rzowa prędko, ale z szacunkiem, 
przyjętym w Rosji w stosunku do 
wyższych duchownych, przywita­
ła sie z przybyłym i natychmiast 
zaprowadziła go do najbliższego 
pokoiku dla sióstr. 

W pokoiku tym przybyły pozo­
stawił futro I czapkę I podążył za 
cesarzowa do ookoju rannej. 

Kiedy przechodzono obok mnie, 
wchodząc do wnętrza pokoju gdzie 
leżała wciąż leszcze nieprzytomna 
Anna Aleksandrowna, poznałem, 
że był to Grigorij Jefimowicz Ras­
putin we własnej osobie. 

Chwila była • talk nlecodzierma 1 
wyjątkowa, tjfe nie pozostawało 
czasu na Jakiekolwiek refleksje. 
Ctł* owas* wszystkich obecnych, 

zaskoczonych tern. co się tu dzieje, 
skupiła się na osobie „Oriszy" i 
stoiacei obok niego, nrzy łóżku nie 
przytomnej rannej, cesarzowej. 

Błagalny wzrok postawnej. „Nai-
jaśnlejszei siostry miłosierdzia" b 
księżny Heskiej, skierowany z 'iie 
kłamanem oddaniem na przysadzi­
stego. krępego, o długich rozwich­
rzonych własach, sterczącej łopa­
ta brodzie i małych szarych, głę­
boko osadzonych, niespokojnych 
oczach syberyjskiego chłopa. 

Wśród ciszy, w której, zdaje sie 
słychać było jak bije własne serce. 
Rasputin zdecydowanym ruchem 
nachylił się nad ranna 1 lasno. do­
bitnie, zwracając się do chorej po­
wiedział: „Annuszka. tiebie gowo-
rm. pocełuj mienia" (Anno. do cie­
bie mówię, pocałuj mnie). 

Po chwili wyczekiwania, nhn 
każdy z obecnych zdążył zrozu­
mieć całą niedorzecznść podobne­
go żądania od nieprzytomnej, sta­
ła sie rzecz niesamowita. 

Ranna poruszyła się, otworzyła 
oczy i zrobiła wysiłek, by przemó­
wić, ale była Jeszcze zbyt słaba. 

Radość cesarzowe) nie miała 
granic. Ze łzami w oczach dzię­
kowała ..ojcu" (tak nazywała ona 
Rasputina), całując go w rękę. 

Zwracając sie zaś do nas, cesa­
rzowa powiedziała takby z wyrzu­
tem: „Sami tiapier włdieM. czto 
możet „otiec" Grigorij. (Widzieli­
ście teraz sami. co może „ojciec" 
Grzegorz!). 

— Ja wiedziałam, że tytko on 
(Rasputin) może uratować Annę i 
teraz wierzę, że ona wyzdrowieje". 

Wszystko to powiedziane było z 
takiem przejęciem, taka niekłama­
ną szczerością i prostota, że nie 
można było nie wierzyć I nie wy­
czuć, że cesarzowa bez zastrzeżeń 
wierzy w cudowna moc żuchw i-
łego chłopa. 

Tymczasem Rasputin, widząc, że 
dalsza czarodziefctwa nie dopro­

wadza do niczego, skierował swo-
ia uwagę w naszym kierunku. 

Po przedstawieniu przez cesa­
rzowa. zwracając sie do mnie, za­
interesował sie. gdzie I kiedy by­
łem ranny, czy dobrze leczono 
mnie w szpitalu, iak sie czuję obe­
cnie. 

— Mój kochany, musisz dzięko­
wać Bogu. cesarzowa martwi się 
za was wszystkich. Anna teraz 
hedzie zdrowa tviko przeleży jesz­
cze dliitro Wszystko w rękach Pa­
na Boea. Trzeba namiętaĆ o Bogu 
• słuchać mole! rady. 

Mówiąc ta zwrócił się w stronę 
cesarzowe!, która w skupienia 
wsłuchiwała sie w iego słowa. 

Gdy następnie Rasputin dowie­
dział s''e. że iestem iuż rekonwale­
scentem. I wychodzę na dalsze 
spacery, zaprosił mnie do siebie, w 
naibliższv oiatek. na herbatę, ra­
zem z iedna z naszych sióstr, żoną 
pewnego pułkownika z zarządu pa­
łacowego. 

Z zaproszenia tego jednaK n» 
skorzystałem. 

Po oaru minutach bezsensownej 
rozmowy, Rasputin powrócił do 
łóiką rannej, dotknął ją gdzieś w 
okolice głowy I odwróciwszy sie w 
stronę cesarzowej, powiedział: 

— Badż spokojna, wszystko bę­
dzie dobrze. Na mnie czas. Odpro­
wadź mnie. 

Cesarzowa pobożnie przyjęła 
błogosławieństwo „ojca" i odpro­
wadziwszy go do samego wyjścia. 
powróciła do pokoju rarmej. 

Tu. zwracając sie do wszystkich 
obecnych, cesarzowa powiedziała 
snokojnym i pewnvm głosem: 
„Teraz Jestem «pokojna. że Ania 
będzie zdrowa I". 

Tak się odbyło moje pierwsze i 
ostatnie osobiste soolfkanłe z de­
monem carskiej rodziny i całej Ro­
sił. Orw!WMi«m RacnilMnem. 

^ f e » - _ 
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Greta Garbo contra 1 li Damita 
o role kochanki Wara Kreugera 

Z wielkim pietyzmem pracowano w 
Hollywood nad fKmesn, odtwarzającym 
sławetny żywot króla zapalczaineco, 
Ivara Kreugera. Rolę jego przyjaciółki 
miała odegrać Greta Garbo, jednak ka­
pryśna gwiazda ni siad ni zowąd od­
mówiła swego udzraJu. 

Po długich debatach ladecyauwanD 
puścić na ekran Liii Darnitę, ucharakte-
ryzowamą a la Greta Chrbo. Charakte-

nie najśmielsze oczekiwania: widzowie 
ujrzeli w objęciaoti Ivarr najautentycz-
niejszą Grctę, z Jc-i uśmieszkiem sub­
telnego, dziecięcego profitu, z jej glę-
bok̂ em sipojrzem em wielkich oczu, o-
cau o Jedynych łukach brwi na Świecie. 

Publiczność była twecie przekona­
na ,ie uczyn'"ro Jej nesp/dlianke da­
jąc zamiast Li!v Damity prawdziwą 
Gretę. Ale Oreta Jest oburzona i prętem 

Makabjada w Zakopanem 

ryzacja I gra artystki przeszła istot- sje swe skierowała na drogę sądową 

K R Ó L O W A C Z Y P O D D A N K A 

OnegdaJ z kościoła garnizonowego odbył sl« pogrzeb em. gen. bryg. i. p. Oti-
ttiwa Macewlcza, Jednego z najstarszych pilotów polskich, pierwszego sze­

fa departamentu aeronaulykl M. S. Wojsk. 

Koszmarny sen 
o końcu 

Snilo mi s.ę •tfcior-j,-, że kryzys się 
•kończy!-.. 

We śnie takie rzeczy robią, sic od Je­
dnego zamachu — bez dług.cli k-onieren 
cyl i mozolnych piajtóft'. 

Jedno mrugniece przez sen powiek — 
kryzys jakby ręką odjął! 

Udręczona ludność powitała śmierć 
kryzysu radością, a radość ta wyraziła 
się naimiimie w tein. te każdy kto 
iył. kupował sobie głośnik do kryształ 
ko\i-ego aparatu radiowego lub instalo­
wał łrMciampowy odbiorn* 

O oszczędzaniu piądu nikt nic nn.ślal 
— to też głośniki czynne były przez 
całą dobę. 

Radość zapanowała pouszcenha. 
W każdym domu, w każdym niemal 

pokoju grzmiał „eter" bez ustanku. Jak 
Eaieiy: szumiały różne melodie ze znisz 
czonych płyt gramofonowych, szcze­
biotały „szpifcicrki", matowym basem 
popisywali się prelegenci, waiczac * 
trzaskam! I gwizdami powietrznemi, 
które przy skrzyżowaniu fal różnych 
stacyl wydawały coś niby pisk żyw­
cem skubanych ptaków.-

Radioprogramy wypełniały nletylko 
poszczególne micszkamia. ale przedzie­
rały się przez mory i szyby nazewiintrz, 
napełniając Matki schodowe, podwórza 
I ulice wielką mieszaniną produkcji ar­
tystycznych. prelekcyi naukowych I roz 
tnaMoścI z radiostacyj całego świaia. 

Wyskakiwało się z domu przy dźwię 
fcach hejnału mariackiego, zbiegało się 
z« schodów przy dźwiękach „kama-
rtńskiego" z Charkowa, stawiało się na 
olacach kroki w takt walczyka z Wied­
nia". na okrzyk „dzień dobry", skie­
rowany do znajomej panienki — sły­
szało się z poza niej od szyny wystawo 
wed notowania ceduły giełdowej z Lon 
dynu. 

Czasem, przy przechodzenia konduktu 
żałobnego porywał przechodnią wydzie 
rający się z okien „fox-trotf, karecie 
ślubnej towarzyszyły dźwięki „marsza 
żałobnego", a z pieśnią dziadowską 
przed kościołem rywalizowała aria 
z wesołej operetki. 

kryzysu 
Każde otwarcie drzwi. każde uchyle­

nie okna wtłaczało w czeluści podwó­
rek 1 wąwozy ulic bez pardonu nową 
porcie dysonansu... 

Skupienie myśli w tych warunkach 
było niemożliwe. Zresz<tą nie było p> 
Irzeby myśleć o tern. bo... przecież lory 
zys się skończył... A kro uparł się 1 
chciał myśleć — stały przed nim otwo­
rem co krok skiepy. które sprzedawały 
detalicznie 1 hurtem specjalne Mapki, 
.klapki na uszy. chroniące przed wysłu­
chiwaniem narzucanych gwałtem ra-
djoprogramów. 
. Z temi klapkami :;a uszach ludziska 
wyglądali Jak konie, które dziek' pomy­
słowości ludzkiej Już wcześniej zostały 
zaopatrzone w boczne osłony oczu. 

Produkcja tych klapek, rosnąca wraz 
z produkcją aparatów radiowych I gło­
śników rak się wzmogła, że o iakiem-
kolwiek bądź bezrobociu nie było mo­
wy- Zwłaszcza. że ku uciesze lekarzy 
znakomicie wzmogła się ilość chorób 
usznych, a epidemia choroby zwanej 
„furia radiiofonica acuta" wypełniła 
szpitale dla wariatów po brzegi 

Wywołało to potrzebę budowy no­
wych szpitali I zainaugurowało nową 
gałąź przemysłu budowlanego: wykła­
danie murów nowym tynkiem, chronią­
cym od przedostawania się dźwięków, 
oraz wylewanie chodników i jezdni spe 
cjalną masą „dźwiękochłonną."... 

Słowem — nastał raj na ziemi — ra], 
w którym śpiew rajskich ptaków wypeł­
niły „radjotrzaski". 

Tak! właśnie „radjotrzask" wybB 
mnie ze snu! To mój sąsiad przez ścia­
nę, który w przeczuciu końca kryzysu 
sprawił sobie na kredy* potężnego sze- ] 
ściołampowca t o godzinie 4 rano „zła­
pał" Amerykę, a jego głośnik obdarzył 
mnie koncertem „Jazzu" z kawiarń no-
woiorskich, urozmaiconym iriesamowi 
temi wyładowanymi atmosfery— 

— Huk bałwanów na oceanie! — po­
myślałem, tracąc wątek koszmarnego 
snu o końcu kryzysu. kp. 

Przy wlclkiem zainteresowaniu odby wają się światowo Igrzyska zimowe 
Makabl w Zakopanem. Na zdjęciu (eden z uczestników biegu narciarskiego 

dochodzi do mety. 

3-Arysfofcracja... i cyrk 
m a ą wiece wspólnego niżby się zdawało... 

Widziana po raz pierwszy 

co skarby swego władztwa 

W królewskim maleslacie 

że czujesz swola. małość 

Lecz leili lej królewskość 

gdy pragnie czegoś więcej, 

• lej władztwa nie zostalc 

lest dumna lak królowa, 

przed obcem okiem chowa... 

bo... dumna ta królowa 

na wszystko patrzy zgóry, 

lak mrówka a stóp goryl 

ze swego zwidzie tronu, 
I, 
niż hołdu i pokłonu, 

nikłego nawet clenia. 

w poddanke sie zamleniu. 

-» 
Radfo warszawskie 

WARSZAWA. (Dług. fali Ml 1.8 m.). 
11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyly. 
15.35: Skrzynka pocztowa. 15.50: 

Płyty-
16-25: Lekcja języka francuskiego. 

16.40: Odczyt: .Sytuacja walutowa 
iwa»a". 

17: Koncert kameralny. 
. 18: Muzyka lefcka, 

19.20: Skrzynka pocztowa, rolnicza 
19,10: W rubryce „Na widnokręgu". 

20: „Karnawał młości" operetka W. 
Bromme. 

22: Skrzynka pocztowa techniczna. 
22.15: Muzyka taneczna ze Lwowa, 

23: Muzyka taneczna. 

WINSZUJEMY: 
Dzń: Dorocie 
Jmtro: Ryszardowi 

Po odczycie literata węgierskiego 

-

W Tow. polsko • włoskiem odbył sle odczyt literata węgierskiego Sandora 
de HegeduB. Na zdjęcia siedzą od lewej: pos. węgierski w Warszawie p. min. 
Matouaka, p. Hegedns, p. ministrowa Matouska I Je] bratowa p. Matouska. Sto­
lą od lewej: ks. Czetwertyńskl. radca atnb. włoskiej p. Bellardl-RIccL 1 brat 

posła węgierskiego, śpiewak M. Matouska. 

(o wróża gwiazdy na dzień 6 lutego? 
Weczór obetuje mile wzruszenia 

Dzień dzisieiszy 
|;nadaij esię do załat­
wiania spraw rodzin­
nych i domowych, 
związanych z miel-
scem zamieszkania, 

,,•£•: macierzyństwem. 
dziećmi, do załat­

wiania Bileresów wymagających szyb­
kiego zakończenia, rozpoczynania pro­
cesów i wyruszania w podróż. 

Tu należy wyjaśnić, że nasze wska­
zówki muszą, z natury swej, być reda-
«owaine w sposób bardzo ogólny. W 
gruncie rzeczy bowiiem każdy człowiek 
ł>os-iada swól własny horoskop, po któ­
rego srararenem obliczeniu i sprawdze­
niu, możemy dopiero określić ściśle Je­
go w âócrwc passy życiowe, ieigo naj­
ważniejsze okresy, szczęścia I niepowo­
dzeń i wyliczyć ściśle długość ich 
•6fwa.na i ustałić nalwaźnłelsze wytycz­
ne jego wszełkich spraw życiowych i 
poczynań na przyszłość. 

Ponieważ jednak dane do naszych 
artykułów ozenpiemy wyłącznie ze ści­
słych obliczeń astronomicznych, przeto 

:::* 
Coś <ffn Pań 

kacłdy może la*wo sprawdzić w życiu 
praktycznem ich wartość I znaczenie, 
a cliocraź' wskazówki Jego indywiduail-
ne.j!o horoskopu mogą sprowadoić pcw. 
ne odchylenia, w większości wypad­
ków ua-sze porady astrologiczne znal-
du/a swe całkowite potwierdzenie w 
życiu, o czetn zresztą świadczą liczne 
listy czytelników. 

Południe zapowiada stę pomyślnie, 
natomiast krótko przed godz, 15-tą mo­
żemy przeżywać jakieś dirobne niepo­
koje w związku z podróżami lub korę-
spomlenclą. 

CKxiz. 17-ta mniej nadaje sie do sto­
sunków z osobami wyżej postawione­
mu, natomiast po godz. 18-ej zaznaczy 
się spotęgowana wrażliwość, uczucio­
wość i zainteresowan'0 artystyczne, 
Wieczór nadaje się do załatwiania 
spraw mających pozostać w ukrycia, 

Dziecko dziś urodzone — czułe, warź-
liwe. zmienne, przywiązane do ogniska 
rodzinneso — okaże zdolności do mu­
zyki. będzie interesować się podróżami 
wodnemi i marynarką. 

Czy kto zastanawiał się, jak wielkie 
istn.ie.je podobieństwo między cyrkiem. 
a.... a-rystokracją? 

Co może zbliżać tych krańcowo róż­
nych łudzi? A Jednak jes-t wiele cech 
wspólnych I 

Utytułowani błękitni i cyrk nie u-
zmaiją postępu. Płynie czas. narasta 
sieć dni, miesięcy, lait a tu i ta po­
zostaje wszystko to samo, uiurcie 
hołduje się śmiesznym niejednokrotnie 
przeżytkom. Jak stare, pokryte paty­
ną i kurzem wieków pałace rodowe. 
tak dumnie wznoszą się zszarzałe od 
pyłu „pałace na kółkach", obsłużone 
podobnie iak ich arystokratyczne sifl-
strzyce przez lokajów w liberii... ko­
niecznie ze zlotemi naszyciaml 

A i zamiłowanie do wywodów gene­
alogicznych Jednakie. Potomek slara-
go rodu mów; z dumą: 

— Praszczur mói byl kanclerzem 
wielkim w 12 wieku a nazwisko mego 
protoplasty no kądzieli widnieje na do 
kumentach królewskich! 

— W cyrku Oustawa Adolfa — chel 
pi się arystokrata linoskoczek — wy­
stępował mój pradziad, a prababka 
święciła triumfy jako woJtyżęrka ce­
sarskiego cyrku. 

Jak w starych salonach wywodzi się 
skwapliwie „kto kogo rodzi" — podob­
nie i tu z duma zaznacza się. że to Jest 
syn CyrrizeHego, ta zaś córką słynnej 
Luynes. 

Netylko pycba rodowa, leoz i sno-
bists'czne odosobnienie upodabnia te 

dwa oryginalne zespoły. 
Cyrk to taki sam klan zamknięty, jak 

i utytułowana stera książąt, hrabiów, 
baronów — nie przyjmuje on do swe­
go grona ntapowolanych. 

Lecz i w najprzyzwoitszej rodzin'* 
trafiają się patrwonjuszc. 

Dla klowna naiprzykład pochodzące­
go z blazeńskiei rodziny, wywodzącej 
s«ę od 1600 roku, taki FrateUm to prze 
cie nouvcau riche. 

Tylko laik może uważać, że cyrk I 
mus:c-haN — to właściwie to samo. 
Tymczasem między rasowym cyrków 
cem, a takim z music-lialfu Jest prze­
paść. 

Music-haJl to w porównaniu z cyr­
kiem i w mnieinaniiu tego ostatniego — 
cćnka upadła, złej konduity, o której 
w szanującej się rodzinie, albo nic mó­
wi się zupełnie, albo z dystynkcja, za­
znacza : 

— Podobno Jest w Paryżu; tam ma­
ją z nią kłopot, lecz nas to nie intere­
suje. 

Arystokrację i cyrk zbliża miłość do 
koni. Wyziewy stajni nie rażą orlego 
nosa książęcego 1 z lubością wciąga o-
stry zapach koński urodzony cyrico. 
wiec. 

Przywiązanie do tradycji, sentyment 
du pamiątek panuje zarówno w budua­
rze markizy, w którym z pietyzmem 
chowa się do starej sekretery taba­
kierkę wuja — księcia pana, Jak i w 
garderobie cyrkówki, gdzie peruka oj­
ca, — słynnego klowna .!c' '""nu -sou 
ścizną rodzinną. 

-:-:—. 
Porada 

Do adwokata zjrłosil się jakiś 
mocno podejrzany osobnik. 

— Czem mogę służyć? — za­
pytał mecenas. 

— ChciaJbym się pana o coś 
zapytać — rzeki klient, wkłada­
jąc reke do tylnej kieszeni spo­
dni. — Mianowicie, chciałbym 
sie dowiedzieć, ile może dostać 
w sądizie taki jeikomość iak ja. 
który, dajmy na to, przychodzi 
do pana mecenasa, kładzie rękę 
do tylnej kieszeni, w której znaj­
duje sie nabity rewolwer, i po­
wiada: „Jeżeli pan mecenas 
krzyknie, to kula w łeb. a jak 
pan da 100 złotych, to panu włos 
z Kłowy nie spadnie!" Jak pan 

myśli, ile lat wiezienia mogą dać 
za laki drobiazg? 

Adwokat poruszył sie niespo­
kojnie i podając jegomościowi 
stuzłotowy banknot, odezwał 
sie: 

— To jest dość trudne pyta­
nie, na które nie umiem w tej 
chwili odpowiedzieć, ale niech 
pan się uda do adwokata naprze­
ciwko, to on panu dokładnie po­
wie. 

Opryszek schował pieniądze i 
dodaJ: 

— Dziękuje, właśnie pański 
sąsiad powiedztaił mi to sa­
mo! (a) 

• • • 
Pomoc dla bezrobotnych nie jest 
filantropiq 'ces s a m o o b r o n ą 

Paznokcie z... ostrogami 
J. pazurami skaczą sobie do oczu" 

tylko niewiasty. Zwyczaj ten prakty­
kowany Jest od czasów matki Ewy, 
która zane-wne również umiała się po­
siłkować tym przyrodzonym środkiem 
obrony. 

Ród męski, Jakkolwiek posiada ma­
sywne paznokcie, lub zgoła grube knyk 
cie, nie potrafi ich używać ku własnej 
obronie. 

Niewątpliwie dla podkreślenia efek­
tu swej drapieżnej broni, damy kulty­
wują Ją pieczołowicie, zdobiąc różno-
barwnemi lakierami. Najgroźniejsze są 
te purpurowo łyskające szponki. Jakby 
wiecznie krwi głodne... A Jednak i te 
widocznie budzą Jeszcze za mało gro­
zy, gdyż nowa moda każe nakładać na 
nie trójkątne, ostro zakończone po­
chewki ze stali lub złota. 

Coś Jak stalowe kolce, zakładane na 
ostrogi walczących kogutów, dla tem-
wieksizego upustu brwi i tern większej 
emocji wozów. 

Wyobralmy sobie rozwinięty wa-
chterz damskiej dłoni o palcach zakon 
czonych migotliwą łuską zdradziecka. 

lak ostirze tołedańskiej sapady? Nieco 
taka „rączka" wysunie się do pocałun­
ku, lub zechce nas czule pogłaskać po 
twarzy?... 

A co za ekspresja w wyrażaniu u-
czućl N-p. niecierpliwe bębnienie po 
stole, perwersyjny uścisk „wampa". 

Moda to zapożyczona od dzikusek t 
Cambodży, olśniewających w tańcu 
błyskami metalicznych paznokci. 

Niewątpliwie zabieg przypięcia „zło­
tych ostróg" Jest narazie sekretem mi­
strzów paryskich. Spory zastęp elegan 
tek poddaje mu się. otrzymując wza-
mian za swe ryzykanctwo dłoń czaro­
dziejsko przeistoczoną. Palce krótkie 
stają się smukłe. Jak na portretach Sty­
ki. a zmianę tę zawdzięczają złudze­
niu optycznemu. Jakie daje wydłużona 
pochewka metalowa. 

Pocieszmy s l ę ^ e w tych ciężkich 
czasach posuchyffia szlachetne kruszce 
Indze wymyślą Jakąś dostępną dla nas 
sztuczną pozłotkę. która pozwoli do­
trzymać placu stolicv świata. 

W a - Ho. OnagdaJ w kreślami Politechniki przy ul. Polne) odbyło sle otwarcia wysta­
wy prac łtude ntów Politechniki. 

http://istn.ie.je
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Ławnicy sądów pracy 
z ramienia Unii pracowników umysłowych 

Z ramienia rady okręgowej 
Unji związków zawodowych 
pracowników umysłowych w 
Białymstoku weszli pa ławni­
ków sądu pracy pp.: dr. Kar­
wowski Czesław, Michalski Jan, 
Popowicz Andrzej, Rózgiewicz 
Włodzimierz, Szczęsny Kazi­
mierz, Tetela Stanisław, Wądol-
kowski Bogusław, Widmaóski 
Henryk, Woitulewaki Władys­
ław i Zabłocki Adam. Na za­
stępców pp.: Bujno Stanisław, 
Łowczowski Stefan, Macanko 
Roman, Malinowski Mikołaj, 
Możygliński Konstanty, Potocki 
Jarema, Rymiejski Kazimierz, 
Skuratowicz Konstanty, Strok 
Aleksander, Szostakowski Hen-
ryk,fl"ylman Karol i Żylińska Bro­
nisława. 

Ławnikami sądu okręgowego 
zostali pp.: Brzóskiewicz Fran­
ciszek, Graikowski Czesław, 
Mikołajczak Antoni, Rutowicz 
Stanisław i Szafrański Jan. Za­
stępcy pp.: Berdowski Ignacy, 
Gliński Paweł, Josem Włodzi­
mierz. Kozłowski Bolesław, Ko­
zioł Józef, Krzywicki Władys­
ław, Lucaciu Michał, Michalski 
Wacław, Pilecki Aleksander, 
Sobolewski Karol, Urbańczyk 
Franciszek i Weryho Józef. 

Celem zaznajomienia ławni­
ków z ich obowiązkami rada 
okręgowa, w najbliższym cza­
sie, zorganizuje, pod kierunkiem 
przewodniczącego sekcji spo-

Kurs dla podlnstruktorów 
drużyn ratown. P. C. K. 
Oddział białostocki Polskiego 

Czerwonego Krzyża uruchamia 
w drugiej połowie bieżącego 
miesiąca kursą dla podlnstruk­
torów drużyn ratowniczych P. 
C. K. w Białymstoku, Wszystkie 
instytucje, do których zarząd 
zwrócił się pisemnie, proszone 
są o nadsyłanie wykazów kan­
dydatów do 10 bm. Mogą się 
również zgłaszać pojedynczy 
kandydaci. 

Kurs potrwa około miesiąca. 
Wykłady odbywać sie będą 3 
razy tygodniowo po 2 godziny. 

Pierwsza kobleta-obronca 
w Białymstoku 

B. aplikantka sądowa, Lud­
wika Halina Lisówna, została 
zaliczona w poczet aplikantów 
adwokackich. Dn. 3 bm. wystę­
powała ona po raz pierwszy w 
sądzie grodzkim z urzędu w o-
bronie nieletnich w sprawach 
karnych. 

łecznej rady grodzkiej B.B.W.R. 
p. mec. Olszyńskiego, cykl wy­
kładów. 

Wybór Kapituły Odznaczeń P. C. K. 
Dnia 11 bm. w Warszawie od­

będzie się posiedzenie komite­
tu głównego P. C. K. na któ-
rem m. in. omówiona zostanie 

sprawa wyboru Kapituły Od­
znaczeń P.C.K., budżet na rok 
1933-4 oraz podział kwot z po­
datku widowiskowego. 

Trup 6-letniego dziecka w zrujnowanej chacie 
Jak wygląda opieka społeczna na wsi 

Wiele pisało się i pisze o nę­
dzy, panującej w miastach, o 
wynędzniałych głodnych, ob-

Go przedstawia większą wartość: mil jony czy kapitał moralny? 
Ostatnie „wyczyny" elektrow­

ni, a m. in. stłuczenie lampy 
naftowej w hotelu „Ritz", te-
ror, zastosowany onegdaj wo­
bec właścicieli kinoteatrów, 
zmuszonych do oświetlania — 
wbrew swej woli — elektrycz­
nością reklam i wejścia—wska­
zują, że walka między elekt­
rownią i ludnością Białegosto­
ku wchodzi w zdecydowanie 
ostre stadjum. Elektrownia stra­
ciła — wobec solidarnego sta­
nowiska społeczeństwa tutej­
szego — panowanie nad sobą i 
stosuje środki, które budzą 
powszechne oburzenie. Czyż 
elektrownia nie rozumie, że 
strajk ten musiał nastąpić, że 
abonenci będą się musieli kie­
dyś otrząsnąć z bezwładu i za­
protestować przeciwko zbijaniu 
na rzecz kapitału zagraniczne­
go przez jego miejscowych so­
juszników grubych miljonów, 
że nie pozwolą strzydz się, jak 
stado bezmyślnych baranów. Bo 
przecież dziś wiadomo już po­
wszechnie, że owa kwota oko­
ło pół mil jona, jaką wykazuje 
elektrownia, jako czysty zysk, 
daleką jest od jej rzeczywi­
stych zysków, których znaczna 
część jest sprytnie ulokowana 
jak to w swoim czasie wskazy­
waliśmy— w różnych bocznych 
pozycjach. Weźmy dla przy­
kładu rok 1931. Elektrownia wy­
kazała za ten okres 526.101 zł. 
44 gr. „czystego zvsku". Jeśli zaś 
uwzględnić tylko g r u b s z e 
pozycje — otrzymamy, że zysk 
netto — przy 3.648.000 zł. zysku 

brutto — wynosił 840 tys. zł., a 
więc znacznie więcej, niż to 
wykazuje elektrownia. A pomi­
jamy przytem nadmiernie wy­
sokie odpisy na kapitał amor­
tyzacyjny, nie mówimy o sumie 
zgórą 300 tys. zł., jaką wypła­
cono w formie tantjem i uposa­
żeń członkom zarządu. Jest'więc 
z czego okroić budżet, jest z 
czego obniżyć cenę prądu i o-
wych horendalnych, niczem nie-
wytłómaczonych opłat zaliczniki 

I gdyby elektrownia stanęła 
na stanowisku spoiecznem, a 

tego, jako od instytucji użytecz­
ności publicznej, można od niej 
wymagać, gdyby pamiętała — a 
obowiązkiem jej o tem zawsze 
pamiętać, że prąd elektryczny 
to nie luksus, lecz artykuł pierw­
szej potrzeby, niewątpliwie nie 
doszłoby do obecnego strajku. 
I jeśli elektrownia uważała, że 
nie jest w stanie obniżyć ceny 
prądu i jeśli uważała, że nie 
ma nic do ukrycia — wszak 
można było zwrócić się do 
specjalnie powołanej jakiejś ko­
misji obywatelskiej, składającej 

Nowy zarząd Zw. Prac. Kasy Chorych 
Na walnem zebraniu Związ­

ku Pracowników Kasy Cho­
rych w Białymstoku wybra­
no nowy zarząd w składzie na­
stępującym: mjr. Andrzej Popo­
wicz (przewodu.), Jarema Po-

Wybory burmistrza 
w Zabłudowie 

W Zabłudowie odbyły się wy­
bory burmistrza. Wybrany zo­
stał dotychczasowy burmistrz, 
p. Nikodem Jagiełłowicz, na za­
stępcę wybrano Gobera Sze-
wacha. 

Turyści poznańscy 
w Białymstoku 

Wycieczka poznańskiego od­
działu Polskiego T-wa Krajo­
znawczego, która z powodu od­
bywających się w styczniu r. b. 
polowań reprezentacyjnych w 
Białowieży została odłożona na 
na luty, przybędzie do Białego­
stoku w poniedziałek 6 b. m. o 
godz. 8 min. 55 i zwiedzi jedną 
z fabryk miejscowych oraz b. 
pałac Branickich i stary koś­
ciół katolicki. 

W wycieczce bierze udział 
25 osób. 

Zabójstwo na tle podziału majątku 
Pomiędzy mieszkańcami wsi 

Jałówka w pow. sokolskim, 
Aleksandrem Marcinkiewiczem 
i jego przyrodnimi braćmi Ed­
wardem i Władysławem pano­
wały niesnaski na tle mąjątko-

Powiesił się 
wslad za łona, 

We wsi Mokre gm. Dubiażyn 
pow. bielskiego powiesiła się 
na sznurze, przymocowanym do 
pułapu własnego mieszkania, 38-
letnia Agnypina Prokopiuk. W 
kilka godzin później uczynił to 
samo jej mąż, 37-letni Stefan. 
Przyczyna samobójstwa narazie 
nieustalona. 

wem. Doszło nawet do bójki, 
w następstwie której Edward 
Marcinkiewicz złożył na Alek­
sandra skargę do sądu. Skaza­
no go na 3 miesiące więzienia. 

Po odbyciu kary Aleksander 
wrócił do domu i znów raz po 
razu wybuchały kłótnie na tle 
podziału majątku. Ostatnia kłót­
nia, w dn. 28 lutego ub. r., za­
mieniła się w bójkę. Aleksan­
der poniósł śmierć/odnosząc 18 
ran, zadanych siekierą i nożem. 

Dnia 14 czerwca ub. r. sąd 
okręgowy w Białymstoku ska­
zał braci Edwarda i Władysła­
wa, każdego na 10 lat ciężkiego 
więzienia. W tych dniach sąd 
apelacyjny w Warszawie wyrok 
ten zatwierdził. 

M. U. P. 
W środę, dnia 8.II r. b. w 

M. U. P. odbędą się następu­
jące wykłady: godz. 19—20— 

Anglia współczesna" (p. M. 
Goławski) i o godz. 20 — 21 — 

Literatura polska" (p. Rączasz-
kowa). 

O godz. 21—odbędzie się pró­
ba chóru koła śpiewaczego 
M. U. P. 

P r o t e s t y w e k s l i 
W styczniu rejenci białostoc­

cy zaprotestowali 3.058 weksli 
na łączną sumę 1.069.994 zł. 27 
groszy. 

O F I A R Y 
Naczelnik więzienia karno-

śledczego w Białymstoku prze­
kazał administracji „Dziennika" 
kwotę złotych 36 gr. 50 tytułem 
dobrowolnych składek na po­
moc bezrobotnym, ofiarowanych 
przez personel powierzonego 
więzienia 

Nie mogąc, z powodu żałoby, 
być na balu w dn. 1 bm., pań­
stwo Zygmuntostwo Siemaszko-
wie składają w administracji 

Dziennika" na L.O.P.P. zł. 10. 

Nie mogąc, z powodu niedy­
spozycji, wziąć udziału w za­
bawie kolejowej urządzonej w 
dniu 4.II w „Ognisku Kolejo-
wem", p. Włodzimierz Andre-
jew ofiarował 5 zł. na pomoc 
bezrobotnym. 

tocki, Antoni Szadkowski, Eu-
genja Zukowówna, Wacław Do-
mysławski, {Leonard Łukasze­
wicz i Karol Borowski (człon­
kowie). Na zastępców pp.: Mi­
kołajczaka, Muszyńskiego i 
Brzóskiewicza. Do komisji re­
wizyjnej zostali wybrani pp.: 
Werpachowski, Parchamowicz i 
rtm. Wilczyński. 

Zebranie Towarzystwa 
Krajoznawczego 

We wtorek 21 b. m, o godz. 
18 ej w sali szkoły powszechnej 
Nr. 1 odbędzie się walne ze­
branie sprawozdawcze oddziału 
białostockiego Polskiego ;T-wa 
Krajoznawczego. 

xx 
C h o r o b y z a k a ź n e 

Według danych wydz. zdro­
wia magistratu zanotowano w 
ub. tygodniu 1 wypadek zacho­
rowania na dur brzuszny, 1 na 
płonicę, 4 na błonicę, 11 odry, 
1 zapalenie opon mózgowych. 
Dwa wypadki zgonu zanoto­
wano na gruźlicę i 1 na tyfus 
brzuszny. 

W ś c i e k l e p s y 
We wsi Ogrodniki gm. Obru-

bniki mały pies pokojowy Kon­
stantego Rutkowskiego pokąsał 
gospodarza oraz jego troje dzie­
ci: 10-letniego Zygmunta, 5-let-
niego Mirosława, 14-letniego Sta­
nisława, oraz 7-letniego Gerar­
da Zimnocha. Pies zdechł. Po­
kąsani znajdują się pod obser­
wacją lekarską. 

— We wsi Rzepniki gm. Juch­
nowiec wściekły pies pokąsał 
9 innych psów. Wszystkie zo­
stały zastrzelone. 

—We wsi Laszki gm. Zabłudów 
zastrzelono 8 podejrzanych o 
wściekliznę psów. 

P o ż a r 
W piekarni Jankiela Tresz-

czańskiego w Goniądzu powstał 
pożar. Płomienie przerzuciły się 
na sąsiednie zabudowania. Spło­
nęło 6 budynków. Straty wyno­
szą 3.000 zł. 

się z ludzi, zasługujących na 
pełne zaufanie, aby wszystkie 
możliwości pro i contra zba­
dała. Elektrownia tego nie u-
czyniła, uważa, że nie ma z kim 
rozmawiać i zasłania się nie­
fortunną dla miasta i krzyw­
dzącą ogół obywateli umową z 
magistratem, wiedząc, że kon­
trahent ten musi się do • niej 
stosować. 

Równocześnie zaś publikuje 
się różne niepoważne zestawie­
nia, mające wykazać, że prąd 
ze wszystkich artykułów pierw­
szej potrzeby jest najtańszy. I 
tak w „Przeglądzie gospodar­
czym ziem północo-wschodnich" 
na tablicy porównawczej wy­
kazuje się nprz., że kamasze 
kosztują 33 zł. (można dostać 
za 18—20 zł), kamgarn ceni się 
na 47 zl. (kupuje się o 50% ta­
niej), i t. d. Okazuje się że 
wszystkie te artykuły można w 
Białymstoku nabyć siosunkowo 
dużo taniej. 

Ale o jakichkolwiek ustępst­
wach na rzecz dotkniętego kry­
zysem społeczeństwa nic się nie 
mówi. 

Czy w ten sposób postępuje 
instytucja, której powinno cho­
dzić o zachowanie kapitału mo­
ralnego w społeczeństwie—na 
pytanie to najlepiej sobie od­
powie elektrownia. A może u-
waża, że kapitał ten nie przed­
stawia — wobec posiadanych 
przez nią miljonów—żadnej war­
tości? 

Kosztowna wizyta 
Do mieszkania reemigranta 

Młodzianowskiego przy ul. Wi­
ktorii 3, w czasie chwilowej 
nieobecności właściciela, dosta) 
się, przy pomocy podrobionego 
klucza, złodziej, który skradł 
500 zł. gotówką i biżuterię. 

dartych rodzinach, gnieżdżą­
cych się w ponurych, nieopa-
lanych, wilgotnych norach, o 
dziatwie dla której otrzymane 
w szkole jedzenie stanowi nie­
jednokrotnie całodzienny posi­
łek. Być może, że dlatego wła­
śnie akcja pomocy najbiedniej­
szym w miastach prowadzona 
jest możliwie najintensywniej, 
niż na wsi. Uważa się bowiem, 
że mieszkańcom wsi łatwiej się 
wyżywić, niż nędzy miejskiej 
A jednak rzeczywistość mówi 
co innego. 

Dn. 31 ub. m. we wiiSolniki 
gm. Widźgowo w pow. bielskim 
zmarł z głodu i zimna, 6-letni 
chłopiec, syn wdowy, Zofji Że-
guni. Zmarznięte zwłoki znale­
ziono na szczątkach rozwalone­
go pieca w chacie, która—z po­
wodu wyrwanych okien i za­
walonego sufitu — przedstawia 
ruinę. Matka chłopca, choć po­
siada własne gospodarstwo, nie 
była w stanie zapewnić nale­
żytej opieki zmarłemu chłopcu 
i 3-letniej jego siostrę. Posiada 
bezwładną rękę, a co gorsza — 
jest umysłowo-chorą. Z tych 
względów obowiązek roztocze­
nia opieki zarówno nad matką, 
jak i dziećmi spoczywał na 
gminie, obowiązek tem łatwiej­
szy do spełnienia, że z gopodar-
ki, stanowiącej ich własność, 
można czerpać dostateczne środ­
ki utrzymania. Obowiązku tego 
gmina nie spełniła i na nią też 
spada cała odpowiedzialność za 
śmierć 6-letniego dziecka. 

Spodziewać się można, że 
starostwo w Bielsku Podlaskim 
weźmie tę sprawę w swe ręce. 

Zatelefonuj zaraz Nr. 63 
a otrzymywać będziesz „Dziennik Białostocki" 
od jutra w domu. Prenumeratę zamawiać można 
poczynając od każdego dnia miesiąca. 

W folwarku Ogulec gm Do-
listowo spłonęła stodoła Kaje­
tana i Feliksa Hucielewskich. 
Spłonęły zbiory należące do 
właścicieli folwarku oraz do 
dzierżawcy majątku Mikicin Me-
nasze Rubina. Rubin zboże swo­
je ubezpieczył w Tow. Ubezp. 
„Westa" w Poznaniu na sumę 
36.000 zł. 

o bezrobotnych 
Ciągnienie 3 proc. pożyczki budowlanej 
W ostatniem ciągnieniu 3-pro-

centowej pożyczki budowlanej 
premje padły na numery na­
stępujące: 
Zł. 250 000 Nr. 240862 
Zł. 50.000 Nr. 287304. 
Zł. 10 000 Nr. 866082 655613 

542086 250507 687769 375623 
332479 686539 34248 757602. 
Zł. 1.000 Nr.: 126437 686367 

403818 438353 782417 754168 
029540 756615 154837 469441 
189608682272 6615119907 247995 
50171 7383 101380 17470 718060 
765530 326463 406940 534237 
157614 170248 874825 38625 
682625 90390 464878 532 08 926518 
871195 245806 157750 832032 
935786 
977600 
733678 
314437 
410592 

317451 
86002 
345914 
349492 
70569 

771764 
876482 
460871 
18979 

209576 

986306 
185651 
414463 
129176 
369497 

736280 757017 297845 727181 
78020 145558 336001 28518522266 
707826 585797 63851 770434 
289347290547 4638 100382845691 
490087 286382 127920 135000 
992566 
663300 
192039 
786891 
675833 
286625. 

885614 
890229 
177128 
447584 
813219 

545808 
747060 
949052 
359334 
565630 

106697 
292153 
841349 
106628 
883016 

LECZNICA 
LEKARZr-SPECJALISTdW 

Białystok, Mazowiecka 5. łel. 1-38. 
P o r a d a 3 z l . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nosa, gardła, uazu. 
Kobiece, akuazerja. Porady dla ciclarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentystyczn. Lampa kwarcowa 
Diatermia. Elektryzacja. 

Wiktor FRYSZMAN 
Choroby wewnętrzne 

(żołądka, kiszek, wątroby) 
przyjmuje od godz, 10—12 i 4—6-ej 

ul. Sienkiewicza 38. tel. 10-55. 

Fortepian , 
(!«,«" Ir. 

.ScbrS 
dera1' koncerto­

wy, krzyżowy oka­
zyjnie sprzedam. 

Wiadomość: ul. Be­
ma 11/1 u gospo­
darza. 

Czytajcie 
„Dziennik" 

• 

i 

-

SPRAWY SZKOLNE 

Opieka szkolna I 
Szkoły Nr. 5 — 

Nawiązując do artykułu w I 
„Dzienniku Białostockim" z dnia 
30 I 1933 r. „Praca opiek szkol­
nych i kół rodzicielskich" i do 
końcowego jego zwrotu „...W in­
nych- szkołach koła i opieki pra­
cują niemniej sprawnie" — po­
daję co następuje: 

Opieka szkolna i koło rodzi­
cielskie szkoły powszechnej 
Nr. 5. okazały również iywe 
zainteresowanie losem biednych 
dzieci w szkole. Nie szczędząc 
trudu i czasu, pracowały wy­
mienione komitety w latach u-
bieglych przy dożywianiu dziat­
wy, w bieżącym zaś roku zbie­
rały ofiary pieniężne i fanty, 
zorganizowały zabawę taneczną 
w dniu 7-1 i loterję fantową w 
dniu 22-1 b.r. Dochód z tych 
imprez w wysokości 231.20 zł., 
przeznaczono na półinternat i 
na obuwie dla najbiedniejszych. 

Szczery zapał, ofiarność i głę-

kolo rodzicielskie 
swej dziatwie 

bokie zrozumienie znaczenia 
pracy społecznej w tym kierun­
ku — osób, należących do wy­

mienionej opieki szkolnej i ko­
ła rodzicielskiego, pozwalają 
w n o s i ć , że zapoczątkowana 
akcja zatoczy szersze kręgi, 
wspierając coraz większą liczbę 
biednej dziatwy. 

J, M. 

Jak pracuje nauczycielstwo w Dobrzyniówee 
Każda nowootwarta szkoła 

Staje się dzięki ofiarnej pracy 
nauczycielstwa dla dobra Pań 
stwa i jego obywateli ośrod­
kiem działalności kulturalno-
oświatowej i społecznej. Pub­
liczna ' szkoła powszechna w 
Dobrzyniówee założona została 
1 września ub. r. Uczęszczają 
do niej dzieci z dwu wsi i z 
majątku Dobrzyniówka. Ponie­
waż droga prowadząca do szkoły 
z tych wsi była nadzwyczaj 
błotnista i nieraz zdarzało się, 
iż dzieci nie przychodziły do 
szkoły, niemogąc przebyć tak 
okropnego błota. Pierwszem 
zadaniem nauczyciela Kazimie­
rza Teofilewicza, były starania 

o ułożenie chodnika piaskowego 
długości 1,5 km. Dzięki popar­
ciu władz myśl ta została zrea­
lizowana, i chodnik służy nie-
tylko dziatwie szkolnej ale i 
mieszkańcom sąsiednich wsi. 

Na zebraniu rodzicielskiem 
nauczycielstwo podało myśl bu­
dowy domu ludowego, i na ten 
cel zebrało już przeszło 1000 zł., 
nie tracąc wiary w powodzenie 
tak pięknego czynu, nadal usil­

nie pracuje nad zwiększeniem 
funduszu. 
- Ze względu na wielką frek­
wencję dzieci w wieku szkol­
nym w Dobrzyniówee została 
zaangażowana siła prywatna na­
ucz., która należycie pełni obo­
wiązki wychowawcy młodzieży 
wiejskiej, a jest opłacana przez 
opiekę szkolną w Dobrzyniówee. 

Oprócz kursów dokształcają­
cych dla młodzieży dorosłej i 
pracy świetlicowej, jaka istnie­
je na terenie wspomnianych 
wsi, został zorganizowany kurs 
haftu i robót kobiecych dla 
dziewcząt w wieku pozaszkol­
nym. Kursy zorganizowała nau­
czycielka, Marja Makiedówna. 
Odbywają się one w poniedział­
ki, środy i piątki. Zaintereso­
wanie duże. 

Muzeum pedagogiczne 
istnieje w Białym- powszechnycHT , Muzeum obej­

muje 2 działy: metodyczno-pe-
dagngiczny i regionalny woje­
wództwa białostockiego. 

Od 1931 r. 
stoku Muzeum Pedagogiczne 
przy zarządzie Ironferencyj re­
jonowych nauczycielstwa szkół 

Narazie zbiory są skromne, 
gdyż liczą kilkanaście ekspona­
tów, nadesłanych częściowo ze 
szkół powszechnych, częściowo 
ofiarowanych przez osoby pry­
watne. Zarząd Muzeum zwraca 
się do osób zainteresowanych 
tą sprawą, a w szczególno ici 
do nauczycielstwa i prosi o 
nadsyłanie okazów do wspom­
nianych działów. Mogą to być: 
prace wybitniejszych uczniów 

Naucz, szhół powszechnych 
na bezrobotnych 

Chcąc ulżyć niedoli bezro­
botnych Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego, wydał odezwę 
do całego nauczycielstwa mia­
sta i powiatu, aby dobrowolnie 
opodatkowało się na ten cel. 
Hasło nie pozostało bez skutku. 
Za miesiąc styczeń nauczyciel­
stwo miasta Białegostoku ze­
brało sumę 94 zł. 61 gr., które 
przekazane zostały na fundusz 
bezrobocia. Dalsze ofiary na­
pływają z powiatu. 

z różnych przedmiotów, pomo­
ce naukowe, sporządzone przez 
nauczycieli, różne wykresy do­
tyczące życia szkolnego, okazy 
przyrodnicze, okazy etnogra­
ficzne (samodziały, ceramika, 
modele typów ludowych, wyci­
nanki, zabawki, ciekawsze egz. 
dawnego piśmiennictwa) 

Eksponaty uprasza się nad­
syłać pod adresem: Białystok, 
szkoła powszechna im. Juliusza 
Słowackiego, ul. Żwirki i Wi­
gury 2/1. 

Ponieważ wiadomości i arty­
kuły z dziedziny szkolnej, spra­
wozdania oraz omawiające spra­
wy, dotyczące Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego i „Spraw 
Szkolnych" nadchodzą drogą 
okólną mają adres niedokładny, 
a więc są często spóźnione 
nadmienia się, że korespon­
dencje do „Spraw Szkolnych" 
ortz do Związku Nauczycielskie­
go nadsyłać należy do podkomisji 
prasowej przy oddziale powia­
towym Z.N.P. w Białymstoku, 
ul. Wigury i Żwirki Nr. 2/1. 
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